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Londyn, (Tel. wł.) W auli szkoły: 
św. Klemensa w Liverpoolu wydarzy- 
ło się zawalenie podłogi. W chwili, gdy 
w tej anli odbywał się koncert gwiazd. 
kowy, na który przybyło około 500 
osćb, rodziców i dzieci szkolnych; zga- 
sło nagle światło i z hukiem zawaliła 
się część podłogi, Kilkaset osth spadło 
na parter z wysokości około 10 me- 
trów, 


Policja, straż ogniowa, pogotowia 
i wielu ochotników przystąpiło na- 
tychmiast do akcji ratowniczej, Zare- 
kwirowanemi samochodami i tram- 
wajami odwożcno rannych do szpitali. 

Równocześnie, ponieważ wieść o 
katastrofie rozniosła się lotem błyska- 
wicy, zebrały się tłumy przed gma- 
chem, przeważnie rodziców, którzy 
chcieli za wszelką cenę dostać się do 
swych dzieci, co utradniało akcję ra- 
tunkową. Parokrotnie przerwano na- 
Wet kordony policyjne. 


Według raportu z sześciu szpitali 
opatrzono 211 rannych, z których 36 
zatrzymano z powodu złamania rąk 
lub nćg. Kilku zagraża niebezpieczeń- 
stwo życia, Większej katastrofie zapo- 
biegł niczwykle przytomny służący 
szkolay, który natychmiast pobleg? do 
piwnicy I zamknął kurek od gazu 
świetlnego. 


Liverpool. (PAT) Większość 
ofiar katastrofy w szkole św. Klemen- 
sa, wśrćd których jest znaczna liczba 
dzicci, odniosła na szczęście lekkie 


— A 


3060 studentom grozi 
relegowanie 


Warszawa, 13. 12, — Z powodu 
niezaplacenia czesnego 300 studentom 
uniwersytetu warszawskiego grozi re- 
legowanie. (w) 


Ponrawa sytuacji nauczycieli 


Warszawa, 18. 12. — Prócz a- 
wansów nauczycielskich od 1 stycznią 
część nauczycieli uzyska podwyżkę do- 
datku mieszkaniówego. Nauczyciele, 
którzy kończą 24 lat służby, będą. mie- 
li od nowego roku prawo do wyższego 
dodatku mieszkaniowego. przyczem 
odnosi się to zarówno do samotnych 
jak i z rodzinami Nauczyciele, kończą- 
cy 6 lat służby, a posiadający wyższe 
studja, będą mieli te same prawa. 


Belgja a długi 


Bruksela. (PAT), Rząd belgijski 
zawiadomił rząd St. Zjedn., że utrzy- 
muje swoje poprzednie stanowisko w 
sprawie spłaty długów wojennych. 

Paryż. (PAT.) Między ministerja- 
mi Francji i Anglji doszło do porozu- 
mięnia w sprawie otwarcia wkrótce 
komunikacji lotniczej z Kapsztadema 
i Indjami. Trasa prowadzić będzie 
przez Paryż i: Marsylję. 


Dziś 10 stron 


Podloga z 500 u 


i 
Rok 64 


sceny — Akcja ratunkowa 


rany i po udzieleniu doraźnej pomocy 
na miejscu mogła udać się do domów 
o własnych siłach. Niektórzy jednak 
są bardzo ciężko ranni i tych odwie- 
ziono do szpitali, 


azami Im W przepaść 


211 ofiar katastrofy, słuchaczy koncertu gwiazdkowego, ranlonych — Dantejskie 
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trowane pismo narodowe i katolickie 


Liczba zranionych jest mniejsza, 
niż przypuszczano i wynosi około 180 
osćb, Znaczna ich część znajduje się 
w szpitalach. Stan 3 ofiar katastrofy 
jest bardzo ciężki, 


Ponad dachy narodowego Poznania smukłą, wdzięczną sylwetą wystrze- 

liła więżyca prastarego ratusza. 

Orzeł Diały siadł na jej szczycie i spogląda na swe władztwo. Za chwilę 
zerwie się na lot podniebny, górny, wolny.... 

Poważńy, prapolski Poznań oddycha świetną przeszłością i uśmiecha 

się zapowiedzią jasnego jutra.... 


— 


Zgon byłego szpiega niemieckiego 
w Warszawie 


Renegat Pokrzywnicki 


Gdańsk, (PAT.) Ub. nocy zmarł 
w Gdańsku na udar Serca radca gdań- 
skiego urzędu śledczego, Pokrzywnice- 
ki, znany ludności warszawskiej ze 
swej działalności w czasię okupacji 
ulemieckiej, gdy był kierownikiem 
centrali defenzywy szpiegowskiej w 
Warszawie. Zmarły nie należał do 


zmarł na udar serca 


Sympatyków nar. - soc, Í przed kilku 
miesiącami odbywał areszt śledczy w 
związku z odkryciem afery wielkich 


przekupstw wśród wyższych gdań- 
skich urzędników podatkowych. Z 


powodu braku dowodów winy wypu- 
szczono go wówczas na wolność, 


m ——— 


Wieszanie terorystów 


Sofja. (PAT.) Trybunał wojskowy 
wydał wyrok na 4 członków terory- 
stycznej organizacji macedońskiej, z. 


których 1 został skazany na śmierć a 3 
na bezterminowe ciężkie roboty za po- 
wieszenie kupca macedońskiego na 
poręczy mostu. 


— 


te 
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Sobota dnia 15 grudnia 1934 


“Historyczny słup milowy w XII wieku. 


Obozy koncentracyjne 


Madryt (PAT). Ogłoszony tn zo- 
stal dekret o ntworzeniu 3 ohbożów 
koncentracyjnych, w których prowa- 
dzana'ma być „reedukacja moralna“ 
włóczęgów. i . 


Sowiet moskiewski ' 


Moskwa. (PAT). Do sowietu mo- 
skiewskiego na pierwszych miejscach 
przeszli Stalin. Kaganowiez, Mołotow, 
Kalinin, Rudzutak i znany lotnik. Slep- 
niów. ; 


Ddanarzenie |. 
włoskieno dyniomaty 


Rzym. (PAT.) Ambasador R.P. 
przy Kwirynale. Wysocki. wydał obiad 
na cześć podsekretarza stanu we wło- 
skiem M. S- Z., Suvikha, któremu wr 
czył w imieniu Pana Prezydenta R. P. 
wielką wstęgę orderu Polonia Resti- 
tuta. > Ry 


Przed stralkiem = 
protestarvinvm 


Łódź, 13 grudnia. 

Zebranie delegatów Związku Zawo- 
dowego ` robotników włókienniczych 
zdecydowało odroczyć proklamowarie 
jednodniowego strajku protestacyjne- 
go w całym przemyśle: włókienniczym 
na połowę stycznia 1935 ze względu na 
święta. 

9 stycznia odbędzie się powtórne 
zębranie delegatów, które uchwali ter- 
min strajku protestacyjnego przeciw 
zrywaniu umowy zbiorowej i wydale- 
niu delegatów. 

Strajk ma objąć cały przemysł włó- 
kienniczy. 


Wawa E Eer >a — e ZOK OE EWĘ TC TY 


Do dzisiejszego numeru 
nOrędownuika* dołączamy ka= 
lendarz ścienny na r. 1935. 

Równocześnie komunikue 
jemy, że kalendarz książkowy 
uOrędownika” jest już w przy» 
gotawaniu. 

Dziś pełna tabela wygra» 
nych loterji państwowej. 


Strona 2 — Orędownik — Numer 285 


Projekt konstytucyjny „s 


anacji w ogniu krytyki 


Ludowiy domajają się odrzucenia projektu — Znamienne oświadczenie 
| sen. Kłuszyńskiej z P. P. $. 


szem posiedzeniu komisji konstytu- 
cyjnej obecni byli rżećzozhawcy prof: 
Starzyński i Komarnicki oraz poslo- 
wie: Car, Makowski i Sławek, jak 
i przedstawiciele preżydjum Rady Mi- 
nistrów w ministerjum  sprawiedli- 
WOŚCI. 

Przed fzeczoznawcami przemówili 
przędatawiciele stronnictw. Sen. Wa, 
żnieki (Łudowiec) stwierdził, że 
dyskusja powinńa rożstrzygnąć pyła: 
nie, egy projekł ma być przyjęty ber 
min, Ga ze ziniańami, czy Wogóle 
ma być on eofnięty. Ludowcy sp wñ 
tem ostatniem Mówca wykazywał w 
swójefń icz wll Że NOWY pró- 
jekt odbiera obywatelom te pfawa, 
które nadawałą im konstytucja mar 


COW8- 

Senatorką Kłuszyńska e P. P. 
S. wspomniała, że niemiecki pisarz 
Oertzeń w brószuree swej napisał, $6 
„gdyby naród ROLKI mógł przeprowa 
dzić wólne wybory, to „sanacja” — 
niestaby straszliwą porażkę”: Wiedzą 
o tem plułkowniey, dlatego naród pol- 


Warszawa, 18. 18. NA weżoTaj: | ski nie będzie miał wolnych Wyborów 


tak długo, jak długo będą w Polsce 
mogli przeszkodzić temu pułkownicy. 
Socjaliści nie trzymają się x uporem 
starych form koństyłucji państwowej, 
alę blok rządowy zbudował projekt, 
który grzebie dotychczasową zasadę, 
Że władza zwiefźchhia had Rzeczyo: 
śpolitą należy do Narodu. Śenatorka 
Kłuszyfiska KE przeciwko ë: 
gróomnemti żdkresówi władzy, który 
projekt nadaje prezydentowi Wyraża 
pogląd, że rzeczywistą władzę będzie 
posiadał nie prezydent. ale błurokra. 
cja, gdyż nie będzie on mógł rządzić 
ani bez, anl przeciwko nićj. Dalej sen. 
Kłuszyńska zajęła Się poszczególńemi 
zmiańami, wprowadzonemi w usta- 
wie, jak veto ustawodawcze, nieodpo- 
wiedzialność prezydenta, trybunały 
stanu i t d, óraz omawia obśSzernie 
uprawnienia. nadane przez projekt 
prezydentowi w zakresie władzy nad: 
rzędnej, nie wyłączająe prawa użńa- 
nia wyroków sądowych. : 

Po senatorce Kłuszyńskiej żabrał 
głos sen, Gębiński. 


„Naród nie 9113 mać innych bożków 
poza swojem państwem” 


Sen. Głąbińshi o projekcie konstytucyjnym 


Senator Głąbiński przypomniał, ż6 
konstytucja mareowa, uchwalana w wi: 
rze walki i fermentu nietylko w Polsce, 
ale i w krajach sąsiednich, była pierw= 
szą podstawą porządku prawiiego Ww 
Polsce i wbrew opinji p. Cara dobrze 
się jej zasłużyła. Przewidziała zgóry 
możność rewizji jej w drugim Sejmie 
zwykłą większością głosów. Wbrew 
oświatczeńiom „sanacji” nie obóz Ma- 
jówy przystąpił do naprawy konstytu- 
cji, ale już w kwietniu 1026 r ówczesna 
większość domagała się przyznania Pre: 
zydentowi Rzplitej prawa roźżwiązywae 
nia Sejmu, a w ćżetrwcu przewidywano 
prawo dekretówania, veta Ustawodaw- 
czego ograńiczónia nietykalności posel- 
skiej itd. 

W p. 1928 Klub Narodowy ueżeatni= 
czył w pracach nad rewizją konstytucji, 
ale ñie wniósł formalnego projektu. bo 
nie miał iii głosów, natomiast zzg168il 
szereg poprawek. Zreżygnował z udzia: 
łu w pracach komisji, gdy Się okazało, 
że BB pragnie uświęcić istniejący stan 
rzeczy, szkodliwy dla państwa i nafodu. 

Referent mówił, że w opinii zaszła 
ewolucja. Społeczeństwo 2 nowemi pro- 
jektatmi się nie zgodziło, ale poddało się 
apatji Tam bowiem, gdzie się nie sza: 
nuje konstytucji, gdzie sie obchodzi 
„brawo, obojętiie jest, jaką się ma kon- 
stytucję. Dowodem apatji jest 20 stycz- 
nia 193% r. Udział w uroczystościach 
brali tylko ci, którzy są do tego celu 
delegowani, ale Aie było tam widać spo- 
łeczeństwa. | 

Kardynalnym błędem formalnym 
projektu jest to; że pierwsze dziesięć ar- 
tykułów Die są przepisami prawnemi, 
ale deklaracjami. Rząd przychodzi nie 


a przepisami konstytucji, ale z ogólni- ' 


kami, które dają podstawę zupełnie do: 
wolnej interpretacji i szerokie pole da 
samowoli, z którą już dzisiaj spotyka- 
my się często. Ten stan rzeczy niebeż= 


pieczny jest nietylko dla obywateli, ale 
i dla państwa. Merytorycznie budzą 
przedewszystkiem watpliwości przepisy 
p władzy Preżydenta. Ma on być jedys 
nym suwereñem. W nim ma się ski 
piać jednolita i miepódzielna władza. 
Ma posiadać szereę atrybucyj, Wykóny: 
wania nawêt beż kontrasygnacyj. Rze: 
komo nieodpówiedżialny, W fzeczywi: 
stości będzie ponosił qdpówiedzialność 
za wszystko. Bedzie.ekspóńawAńy ña 
wszystkie BAarźuty. Btrońnietwa Nar: 
dowe uważń, $ê Prezydent musi mieć 
władzę wdbeć dążności narodawośció: 
wych i śseparatęystycznych. Jednakże 
niedobrze jest, że Prezydent niema ña 
czem się opezeń. Odgraniezanie się 6d 
społeczeństwa jest szkodliwe.  Bpole: 
czeństwo dojfżewa | owo chee pofiósić 
współodpowiedzialność ża Josy państwa. 

Niedobrze jest, Jeżeli się ustala w 
konstytucji Przepisy ð prawach obyWA: 
telskich. 

Można powiedzieć, se wobec wydń: 
nia ustaw szczególnych takie qrżepisy 
są zbędne, Al aoa wymagać poegi: 
nowania phawa, U ñas zakofzenił ai 
brak posząńoWwAfńia przepisów Ni 
dlatego należy wzmocnić kontrolę. Koh: 
trola nie ddpowiada przed Sejmem, anl 
przed Prezydentem, a Prożydeńi wo: 
bec brakii tejże 6dpowiadać będzie 
przed rządem. Konstytucja obecna wy 
maga reformy, ale pówinna być przez 
prowadzona w spokoju, a przedewszyst= 
kiem bowińiien być do niej powolany 
cały naród, który mie ma innych boż- 
ków poża swoójetn państwem. Póseł Rö- 
stworowski ma słuszność, mówił; że 
obecńY projekt jest dziełem jego klubu. 
Klub Narodowy nie rości sobie do nie- 
gó żadnych pretensyj i nie będzie na: 
wet starał się go poprawić, uważając, 
że obecne izby, 26 względu na swoje 
powstanie, nie mają dn tego żadnych 
kompeteńcy|.. 


Ukraińcy domagają się państwa 
W państwie 


Deklaracja senackiega Klubu ukratńskiego 


Senator Herbacżewski (Ukralniec) 


Miióm, żamiesżkanym w  Większóści 


złożył deklarację, w której zapowiada, ! frzeż ludność uktatfiską, autońomiji tē- 
Ze seńacki klub ukraiński będzie się do- | rytófjalnej z Pźadem, administracją, SA- 


magał włączenia do ustawy konstytucyj- 
zie- 


nej mostanowień, przyznającyż i 


| 


downietwem, skarbowością i terytórja|- 
na siłą zbrojna. 


Do głosu dochodzą rzeczoznawcy 


Druegocąca krytyka projektu przeż prof: Startyńskiego 


Po piźemóWienhiu 
skisgo do głosu przyśzli 
znawcv Prof 


Stanisław Starżyński o- 
świuduzył. że nie należy do zadnego 


sën Herbaćzew= | stronnictwa; deklaruje się jako léen. któ 
obaj rzeczo+ ry uważu naród ża suwerera. 


Omawianv projekt koństytucji 
mówi proi. Starżyński — stanowi, że 


$iiwetenemń jest Preżydent, A wIłAdzĄ 
jest rząd. Jeżeli niepodzielna władza 
skupiona jest tylko w jednych rękach, 
z tego można wyciągnąć tylko jeden 
wniosek, kłóreżo po imieniu nazwać 
nie chce W każdym razie znaczyloby 
to, że forma republikańska się skóńeky- 
ła a zaczyna się fófmia inna, której wo: 
li mie nazywać. Byłby za tem. ażchy 
Prezydent był półsuwereneim, ale w ła: 
kim rązie musiałby być odpowiedzial: 


ñy. Nie dziwi en w projekcie zapropo: | 


nowana hierarchia organów państwo- 
wych. De hierarchii nie należy ani 
Sejm. ani Senat. ani rząd Uporządko- 
wanie tej hierarchii pod zwierzchftic: 
twem Preżydenta znaczyćht mogło, że 
Prezydent ma Władżę rózkazolawężą 
względem Sejmu i Senatu i rządu. Zà- 
tem ma oñ tylko władze Boat ków: 

„ „Jeżeli chodzi Ge wybieralno- 
ści, tō jest za tem, ażeby stworzyć 
dwie sieci okręgi wyborczego, Jedna 
obejmówałaby wszystkich wyborców, 
a do drugiej dostęp ograniczyłby się 
do wyborców z cenzusem gośpodar- 
czym lub naukowym. Ograniczenie 
działalności Sejmu do czterech mie- 
siggy UWAŻA ZA nieco pówiednie, Try- 
bunał Stanu nie powinien się składać 
wyłacznie z agda! w zawodówych. jest 
bowiem iństytucją polityczną i dlate- 
go zawódowy czynnik sędziowski po- 
winien być w nim ograniczony. Ogra- 
niczeńie pfaw gie) styc” Uważa za 
rzecź lstotną. Przekreślon6 artykuł 
konstytucji, BOES sig dð wolności 
i dó nietykalności mieszkania. Możli- 
we, ż6 w tym eu innym wypadku nad- 
użyto łego prawa, ale W Stil czy dwu- 
stu = nadużyć tych nie było, Za siłę 
państwa nie można uważać wielkiej 
ilości rozkazów i wielkiej surowości 


tych przepisów, ale leh racjonalność i 
celowość, oraz zgodność z pojęciami 
etycznemi | moralnością obywatelską. 


Co mówi 
prof. Komarnicki 


Poseł prof Komarnicki, jako 
drugi rzeczoznawca, Wskazał, że pro- 
jekt ma charakier deklaratywny a nie 
imperatywny. Projekt zastępuje ter- 
min naród terminem ogól obywateli. 
Nie jest to przypadkowe. Zamiast 
zwierzchnictwa narodu projekt wysu- 
wa zasadę zwierzchnictwa Prezyden- 
ta, Prezydent naturalnie nie może być 
odpowiedzialny ańi politycznie, Ani 
parlarńentarhnie, ale powinien być ode 
powiedzialny kónstytucyjnie za prze> 
krocćzenie tej delegacji, jaką 6trzymał 
od ñarodu, jako głowa państwa. Na- 
leżałohy powiedzieć, że za żlamanie 
konstytucji Preżydeft jest ódpowies 
dzialny. Reiorma parlamentu jest kg- 
nieczna. Skoró parlament jest, to nie 
móże być póddańy zwierzeńńnictwu, 
ale pówińien uczestniczyć w zwiórzche 
nictwie. 


Projekt obecny jest przeciwstawie- 
nień Konstytucji marcowej, w której 
widać przewazę społeczeństwa nad oan. 
stwem. Po maju następuje odwfódćnie 
Się Sytuacji, przewaga administracji 
nad społeczeństwem. ograniczenie fies 
żawisióśći sądu i wolności obywatel- 
skiej. Im silniejsze jóst odchylenie w 
jedna strone, tem silniejsza bodzie rë- 
aKCjA. 

Dalszy ciąg obrad w piątek żraną. ` 


Jak wysiedlono narodowców 2 Zakopanego 


interpelacja Klubu Narodówców 


Na postedzeniu Pplenainem Sejmu 
w dniu lH b m: poslowie Klubu Narodo- 
wego załosili da p, min, spraw we- 
Wéi 284 bech! interpelację: 

Dñ; 7 września de afesztowano 
w Żakę panem eżlónka Sirońnictwa Na- 
rodowego, Adama Kamieńskiego. maj- 
strą Budowlanego, a ll Września Wła- 
gwa Bałabaszyńskiego, absolwenta 
Akademji Górnicze U doprowadzono 
ich do posterunku P P: w Zakopanem. 
am obydwońń oświadezone, iż na pod- 
stawie par Í lit, b. Ustawy Austr. z 27 
lipca 1871 D. Ú. P. N. 88 zostaną etapa- 
mi edszupasówani dó ieh Miejsc uro- 
dzenia, a te Kamiński do wsi Rosem- 
bark w panenjo katliëkim; à Bałabu- 
sżyński do Krakowa. I ištðlhie poste- 
ruńek poliejj w Zakopanem odstawil 
obydwu do posterunku policji w Pora- 
nińie, posterunek policji w Poroninie 
do posterunku policji w Szaflarach itá., 
aż po pewnym czasie p. Kamieński zna- 
lażł się w Rósembarku, a p. Bałabuszyń- 
ski w Krakowie. „ły 

P. Kafnieński ma dziś lat 80, B: 
dzinna wioskę opuścił przed 22 laty. Od 
10 Int mieszka w Zakopanem, ma tam 
pracę. Jest żonaty, ma dziecko, Niko- 
mu nie był gigżarem. Austrjacka ústa- 
wa sżupaśńicza ńnakażywała odstawiać 
do fhiejsc przynależności włóczęgów, 
zebraków i 6soby, będące ciężarem dla 
gminy; a więc korzystające z dobro- 
czynności publieznej. 

P. Kamieński pracą zarabiał uczci- 
wie ña utrzymanie swóje i fodziny. Od- 
slawiony do Rosembarku znalazł się 
zupełnie bez środków do życia. W pe- 
dobnem położeniu znalazła się i jego 
rodzina, pozostała w Zakópańetn. 

P. Balabusżyńskiego, który Fównież 
miał w Zakopańiem pracę i dla flkojo 
ciężarem nie był. odstawiono də wyr- 
działu opieki społecznej magistratu m. 
Krakowa. Wydział ten odmówił p. Ba- 
łabuszyńskiemu wszelkiej pomocy Tak 
samo postąpił i wydział opieki społecz- 
nej w waj krakówskiefń. Nie żhalaz! 
wyjścia dla błąkającego się pe Krako- 
wie wygnańca i naczelnik wydżiału béz- 
Lë wój 5. Małaszyński: 


tórógo żkoólej o Bałabuszyńśki si 
„wrócił 
W ten sposób p Korniak. starosta I 


bówiatówy w Nowym Targu, pózbawił 
oracy | chleba dwie rodziny, uczeiwie 
pfaćuiące, a pPrzytem naruszył pódstas 
wówy przepis Konstytucji, któty brzmi 
(art. 401): 


„Każdy obywatel ma wolność óbrania 
sobić na obszarze państwa miejśca zamie- 
szkania i pobytu, przesied!ania Się i Wy- 
chodźtwa; nie mniej wolność wybóru zaję- 
cia iz róbkowania Oraz przenoszenia swej 
własnośći. Ograficzenie tych praw motè 
wprówadzić tylko ustawa.” 

Sprawa ta wywołała duże wrażenie 
i jest niewątpliwie już od dawna zna- 
ną p. ministrowi spraw wewnętrznych. 

Dlatego podpisani zapytują pana mi- 
nistra: 

Co zrobił, aby 1) poszkodowani pp. 
Kamieński i Bałabuszyński otrzymali 
zadośćuczyńienie? 

2) podobne barbarzyńskie nadużycia 
nie powtarzały się? 


INTERPELANGI." 


Kofespondónt 
opierając śię na ostatńiem  Oświadczeniu 
Gouebbelsa, że mim, Hess nie uda się do Pà: 
ryża twiefdzi, iż akcja voń Ribbentrojipa 
nie będzie kontynuowana przed zakończe 
niem plebistyftu w Saarze i wyjaśnia tę 


berliński Lë Jóufnal" 


zmianę nastawienia, przychyleniem się 
Hitlera do poziądów Wilhelmstrasse, kłó- 
ra odnósi się niechętnie do żagranićż- 
nych pódróży dyplomatów nhieżawodowych. 


Powfócił z Genewy Łaval, powitany ha 
dworcu przez szereg osobistości polilycz- 
nych, m. in. pos, jugosłowiańskiego w Pa- 
ryżu Spalajkowicza, który, witając się z 
min. Lavalem świadczył mu, ściskając 
dłoń: „dziękuję z całego serca za to co pań 
ucżyfił*. 


— 
PBjet Flandla | min. emerytur Drei. 
let odbyli konferencję z przedsławicielami 
ińwalidów wójeńnyeh w sprawia pa!epsze- 
ńia Materjalńego ich losu. Wedlug tëgo 
prójektu posżczególce kategorje inwalnlew 
mają otrzymać emerytury wyższe o] do- 
tyehnezasawych a 40 i więtej procent. liżąd 
przeżnaczył na teh cel kwotę 180 milj ft. 
Realizacja projektu jest przewidziana w È 
etapach. 


—— 
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Oddziały, mające zapewnić s 


Generał 


armji 
uczestnik wojny przeciw Burom. i komba- 
tant z wojny światowej, zamianowany zo- 


brytyjskiej E. S. Brind, 


stał dowódcą międzynarodowych wojsk 


piebiscytowych w Zagłębiu Saary, 


Londyn (PAT.) Gen. maj. Brind, 
dowódca międzynarodowych sił w 
Zagł. Saary, opuszcza Londyn, by udać 
się do Saarbruecken. 

Powszechne zdziwienie wywołuje 
fakt, że rząd desygnował na główno- 
dowodzącego do Zagłębia Saary, gene- 
rała o tak znacznem starszefistwie i 
tak wybitnych kwalifikacjach. Nao- 
gół oczekiwano nominacji jednego z 
najmłodszych. 

Gen. Brind liczy 56 lat i jest naj- 
starszym gen. majorem i bezpośrednio 
po powrocie z Zagłębia Saary otrzyma 
nominację na gen.-porucznika. Jest 
on oficerem o wysokich kwalifika- 
cjach, W czasie wojny hył szefem 
sztabu 11 korpusu, następnie w ciągu 
czterech lat w Irlandji piastował urząd 
zastępcy szefa sztabu w okresie walk 
rewolucyjnych. W ciągu ostatnich 8 
lat był zastępcą szefa sztabu w Indjach 
i kierował uśmierzeniem powstań pół- 
nocno-zachodnich prowincyj  indyj- 
skich. Przedtem zajmował stanowisko 
jednego z adjutantów króla. Obecnie 
gen. Brind jest dowódcą 4 dywizji pie- 
choty. 

Z dwóch bataljonów, należących do 
13 brygady piechoty, które wyruszą w 
końcu tygodnia do Saary, jeden przy- 
był dopiero przed rokiem z Szanghaju, 
dokąd został w swoim czasie wysłany 
z Indyj dla wzmocnienia lokalnego 
garnizonu brytyjskiego, chroniącego 
posiadłości międzynarodowe w okresie 
walk z Chińczykami. 

Pierwsze kontyngenty już wylądo- 
wały w Calais w drodze do Saary, 

Londyn. (PAT.) W środę wy- 
jechało z Londynu 9 oficerów i 8 pod- 
oficerów brytyjskich celem poczynie- 


Ciągnienie loterji 


Warszawa (Tel, wl), W cią- 
gnieniu Loterji Państwowej większe 
wygrane padły na następujące nume- 
ry: 

50000 zł na nr.: 179183. 

10000 zł na nry.: 105463, 130926, 
176308. 

5000 zł na nr.: 63919. 

2060 zł na nry.: 15581, 69076, 109682, 
179743. 

1000 zł na nry.: 27443, 80983, 86388, 
127272, 128986. 

500 zł na nry.: 3373, 4761, 10204, 
24617, 27999, 45198, 70768, 80317, 81861, 
112116 102583, 108171, 114604, 140222, 
132796, 141927, 154175, 141927. (w) 


Walka z masonerją 


Paryż. (Tel. wł.) Liga dla zwal 
czania masonerji odbyła się w środę 
wielkie zebranie, na którem w zdecy- 
dowanych słowach wypowiadano się 
przeciw tajnej dyktaturze masonerji. 
która grozi Francji śmiercią, 


z 


zdążają do celu 


nia przygotowań w Saarze dla wojsk 


brytyjskich. 

Czterech oficerów i trzech podofi- 
cerów zajmie się w Calais organizacją 
wyładowania wojsk i ich wysłaniem 
koleją do Saary. Pięciu uda się wprost 
do Saarbruecken, gdzie natychmiast 
nawiążą kontakt z komisją rządzącą, 
celem rozlokowania wojsk, 

Sztokholm (PAT.) Dzienniki 
dowiadują się, że w skład kontygentu, 
który będzie posłany do Zagłębia Saa- 


Wojska brytyjskie w Calais 


pokój podczas plebiscytu w Zagłębiu Saary, 


ry, wejdą kaprale 1 ochotnicy rezerwi- 
ści, obecnie bez pracy. Dowództwo bę- 
dzie składało się z pułkownika i 10 
oficerów służby czynnej. 


Gen. Brind w Saarbrücken 


Londyn. (PAT) Gen. Brind, na- 
czelny dowódca sił międzynarodowych 
w Saarze, wyjechał dziś przedpołud- 
niem z pierwszym oddziałem wojsk 
brytyjskich do Saarbrücken, 


N 
skuliński — kierownik, B. Polcyn — prezes miejscowego Kola S. N. i 
komendant. 


Wydzial Mlodvch S. 


w Łobżenicy, Siedzą od lewej: 


x 


P. Polcyn — skarbnik, Ma- 
Socha — 


Indianie zamordowali 
- „dwu misjonarzy 


Istnieje przypuszczenie, że ci sami zbrodniarze zamordo- 
wali zaginionych członków ekspedycji naukowej 


Buenos Aires, (PAT.) Doncszą 
z Rio de Janeiro, że w okolicach Bar- 
reira de Santo Izidro, nad rzeką Rio 
de la Muerte, Indjanie szczepu Cha- 
vantes zamordowali 2 misjonarzy Sale- 
zjanów, Równocześnie donoszą, że 
niema żadnych wiadomości od dłaż- 


szego czasu o naukowej ekspedycji 
północno-amerykańskiej, która pro- 
wadziła badania nad rzeką Rio de la 
Muerte, właśnie w tym czasie, kiedy 
Indjanie zamordowali misjonarzy, 
Kapsztad 


Podarki gwiczdkowe: przez najbliższe 
osoby własnoręcznie przygotowane, posia- 
dają specjalny urok, Zaliczamy do nich 
zwłaszcza własnego wyrobu pieczywo, któ- 
re wśród darów Świątecznych szczytne za- 
jąć może miejsce o ile się uda, znakomicie 
smakuje i dobrze każdemu służy. Doświad- 
czone gospodynie używają stale w tym celu 
Dra Oetkera proszku do pieczenia „Backin“ 
który gwarantuje nietylko udanie się każ- 
dego pieczywa, lecz przygotowane podług 
przepisów Dra Oetkera placki i ciastka 
smakują przepysznie i służą każdemu, a są 
przytem bardzo tanie. 
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UWAGI 


Koniec roku jest dobrym sezonem dla 
chiromantów i wszelakich pań „de Thèbes“, 
Co zapowiada astrologja na rok przyszły? 
Jakie horoskopy stawia wielkim i małym? 
Wczoraj — na innem miejscu — podaliśmy 
kilka przepowiedni na rok 1935. 

Ale dręczące pytanie co do horoskopów 
na przyszłość ma swoją wagę i w życiu pań- 
stwa, — móglby coś o tem powiedzieć an- 
gielski kanclerz skarbu, którego ambicją jest 
postawić preliminarz finansowy możliwie 
bliski prawdzie. Sztuka przewidywania, to 
połowa sztuki rządzenia. 

Wtajemniczonym w finanse państwowe 
Anglji wiadomo, jak znaczną pozycję repre- 
zentuje rok rocznie wpływ z niezmiernie wy- 
sokiego w ustawodawstwie angielskiem po» 
datku spadkowego. Znaczny ułamek tego 
podatku przypada na miljonowe fortuny, — 
nie dziw więc, że śmierć większej liczby mi. 
ljonerów w danym roku budżetowym ozna: 
cza ważną pozycję w preliminarzu ministers 
stwa skarbu. 

Dlatego to ustala z końcem każdego roku 
kanclerz skarbu swoją „listę śmierci miljo- 
nerów“. Współpracuje przy tem cały sztab 
urzędników, zbierane są dokładne dane per- 
sonalne, majątkowe, nawet dane zdrowotne, 
których dostarczają towarzystwa asekuracyj- 
ne. Bo trzeba wiedzieć, że między mini. 
sterstwem a temi towarzystwami istnieje so- 
lidarność: w wzajemnym interesie leży znać 
przybliżone żniwo śmierci w nadchodzącym 
roku, — dla ministerstwa, by inkasować po- 
datek, dla towarzystw ubezpieczeniowych 
by płacić premie. 

Według ostatniej statystyki liczy Anglja 
897 osób, które kwalifikuje się na „mi. 
ljonerów“. Niejeden z nich, wiedzący o swoi» 
stem zajęciu grudniowem lorda kanclerza, 
zapewne się pyta, czy i jego spotkc los zapi- 
sania na ową „liste“ kandydacką, która — 
jak się w Anglji powszechnie mówi — bliska 
jest przeważnie rzeczywistości. 

Praktyczne jasnowidziwo ną uslugach 
państwa! 


1 
=—— .O — 


Litwinow w Berlinie 


Paryż. (PAT) „Le Journal" do- 
nosi, że komisarz spraw zagr. Litwi- 
now przybędzie dziś do Berlina, We- 
dług dziennika, pobyt jego w stolicy 
Niemiec potrwa 48 godzin. Litwinow 
ma rzekomo odbyć rozmowę z min. 
spraw zagr. v, Neurathem na temat 
niedawnego układu sowiecko-francu- 
skiego oraz sowieckiej koncepcji, doty- 
czacej paktu wschodniego. 


jansacyjna koncepcja Mussolinjeyo 


Proponuje on utworzenie „paktu sześciu“ z udziałem Polski i Sowietów 


Londyn (Tel. wł.) Współpracow- 
nik dyplomatyczny „Daily Herald“ 
twierdzi, że Mussolini przygotowuje 
nowy plan, który miałby ułatwić 
Niemcom powrót do Genewy. 

Zasadniczą wytyczną tych zamie- 
rzeń jest pokrzyżowanie francuskiego 
projektu paktu północno-wschodniego, 
względnie takie przekształcenie go, 
aby był do przyjęcia również przez 
Niemcy. 

Z rozmów w rzymskich kołach po- 
litycznych wnioskować należy, że 
Mussolini chce „pakt czterech* prze- 
kształcić w „pakt sześciu“ przez wcią- 
gnięcie Sowietów i Polski. Jedno jest 
pewne, że gdy Laval przyjedzie do 
Rzumy, Mussolini będzie chciał z nim 
omówić plany dotyczące całej Europy, 
a nie tylko porozumienia francusko- 
włoskiego. 

Paryż (PAT). Zbliżenie francu- 
sko-włoskie ogniskuje obecnie zainte- 
resowanie prasy. Zdaniem dzienników 
cwocna współpraca między Anglją, 
Francją i Włochami w Genewie oraz 
uroczystości  francusko-włoskiej w 
Rzymie stworzyły szczególnie pomyśl- 
ną atmosferę dla zbliżających się ro- 
kowań. 


szcza wywiąd z min, Lavalem, który 
m. in. oświadczył, iż dotychczas nie 


| „Le Petit Parisien“ zamie- 
wyznaczył jeszcze daty wyjazdu do 


Rzymu. Decyzję pod tym względem 
poweźmie dopiero po dokładnem zba- 
daniu wszystkich materjałów, doty- 
czących rozmów przygotowawczych, 


Włosi spowodowali krwawe zajścia 
w Abisyniji 


Rewelacyjny raport 


Londyn (PAT). Wielkie wraże- 
nie wywołał w kołach rządu angiel- 
skiego raport oficera brytyjskiego, płk. 
Clifforda, przydzielonego do admini- 
stracji brytyjskiej kolonji Someli w 
Afryce. 

Clifford jest członkiem angielsko- 
abisyńskiej komisji rozgraniczenia i 
znajdował się na granicy Abisynji i 
Somali, gdy nastąpiło starcie. Stwier- 
dza ono. że to Włosi byli napastnika- 
mi i że włoskie wojska pierwsze za- 
atakowały Abisyńczyków, 

Clifford podkreśla rzekomo w swo- 
im raporcie, że żądania, wysunięte 
przez Mussoliniego a mianowicie, aby 


oficera brytyjskiego 


wojska abisyńskie oddały honory 
sztandarowi włoskiemu w miejscu, 
gdzie doszło do konfliktu oraz, aby 
rząd abisyński zapłacił odszkodowa- 
nie, zostaną bezwzględnie odrzucone. 
Raport przewiduje, że cesarz zwróci 
się do Ligi Narodów celem rozstrzy- 
gnięcia sporu. 


Ferje zimowe 


Warszawa, 13. 12. Ministerjum 
W. R. i O. P. zarządzilo rozpoczęcie fe- 
ryj zimowych w roku bież. w piatek, 
21 bm. Potrwaja one do poniedzialku 
14 stycznia. (w) 
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i KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


W Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 
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Nic dziwnego, że zaspany Maciek 
spocił się z przerażenia, gdy to usły- 
szał. Nigdy dotychczas nie ubierał się 
z tak szalonym pośpiechem, jak dzi- 
siaj, skutkiem czego zapomniał o szel- 
kach i o jednej podwiązce. Wybiegł- 
szy z hotelu, wskoczył do przejeżdża- 
jącej taksówki i w pięć minut później 
wpadł do atelier, Kręciło się tu dwóch 
robotników udających, iż majstrują 
coś przy niedokończonej dekoracji, 
lecz oprócz nich nikogo więcej Maciek 
nie znalazł ani we właściwem studjo, 
ani w charakteryzatorni, ani w gabi- 
necie dyrekcji. 

— Gdzie jest pan Wachser? — spy- 
tał robotników. 

— Pojechał do teatru wypożyczyć 
kilka kostjumów, 

— A pan Koniecpolski? 

— Niby Schluss? 

— No (ak, dyrektor Schluss-Ko- 
niecpolski. 

— Nie było go tu jeszcze. 

— A reżyser Odorono? 

— Nie widziałem go dzisiaj 

— A pani Nelly Ricci? 

— O, panie! Na nią czeka sę zaw- 
sze do południa. nigdy wcześniej nie 
przyidzie, żeby tam nie wiem co się 
działo, 

— Więc któż był tu dziś właści- 
wie? 

— Nikt, tylko Wachser. 

— A żeby pękł! — warknął Maciek, 
podciągając wciąż opadające spodnie 
— Powiedział że wszyscy tu już są i 
czekają na mnie, spieszyłem się tak. 
żem szelek zapomniał, wyrzuciłem 
niepctrzebnie zlotego na taksówkę, a 
tu jeszcze nikogo niema. 

— I nie będzie przed dwunastą mu- 
rowanie. 

— Nawet śniadania nie zjadłem. 

— Niech pan zje odrazu obiad, bo 
eni późno się schodzą, ale jak już 
zaczną Tobotę, to potem jadą jednym 
ciągiem do północy. 

— Myślicie że mógłbym iść coś 
przetrącić ? 

— Ho, ho: toć mówię panu, 

— Więc idę; gdyby się kto pytał 
o mnie, powiedzcie, że za pół godzinki 
będę tu napowrót. 

Maciek skierował się ku wyjściu, 
ale gdy odsunął portjerę, oddzielającą. 
właściwe studjo od przedsionka, uj- 
rzał w nim trzech obcych mężczyzn. 
Jeden z nich był trochę podobny do 
Chaplina, drugi miał potężny nos, jak 
Jimmie Durante (ten antypatyczny 
ryczywół, który zepsuł ostatnie trzy 
filmy z Buster Keatonem i jeden obraz 
z Flipem i Flapem), a trzeci jegomość 
wykapany Eddie Cantor, był niewąt- 
pliwie także starozakonnym business- 
manem, 

— To on! — rzekł właściciel kro- 
'gulczego nosa, wskazując na Maćka. 

— Przepraszam bardzo, — prawie- 
Chaplin skłonił się uprzejmie i wystą- 
pił z szeregu, — czy pan jest sławnym 
Mac Luppo? 

— Ano, niby ja. 

— On, on, mówiłem przecież, 
wtrącił prawie-Durante. 

— Co znaczy „niby“? Ja chciałem 
wiedzieć napewno. 

— Całkiem napewno ja i Mae Lup- 
po to jedno. 

— Bardzo mi przyjemnie. 

— Mnie byłoby jeszcze przyjemniej: 
— dorzuci! znów sobowtór najbardziej 
uprzykrzonego aktora filmowego, wy- 
dymając chrapy swego nosiska, — gdy- 
by mistrz Mac Luppo raczył mnie ob- 
darzyć swoim cennym autografem. 

Rzekłszy to, wyciąznał z kieszeni 
notes, a Maciek, otrzaskany już z roz- 
dawaniem autografów, nagryzmolił te 
same, co zawsze gzygzaki. Oczekiwał 
zwykłego „dziękuję“, lecz zamiast tego 
ów prawie-Durante wręczył prawie- 
A swój notes i zawołał trium- 

alnie: 


— Nu? Nie ten sam podpis, panie 
Goldmund? Ten samiutki! 
— Zaraz porównamy, panie Him- 


beersaft. 

Goldraund wyjął z portfelu jakąś po 
dłużną kartkę papieru, równiutko zło- 
żoną na cztery części, obejrzał ją, zer- 
kna? do notesu, poczem przedstawił ją 
Maćkowi. e 

— Panie Luppo, — przekł uroczy- 


ście, — czy pan nie zakwestjonywa su- 
tentyku tego autografu? 

— Co to znaczy? 

— Czy ja do pana mówię nie po 
polsku?! — żachnął się tamten. lecz 
trzeci gentleman, Nepomucyn Taub- 
etwas wyjaśnił Maćkowi grzecznie: 

— Un pyta, czy pan rozpoznawa w 
tym podpisu swą własnoręczność. 

— No tak, — rzekł Maciek Lupa, 
przyjrzawszy się nieczylelnym esflore- 
som, które fabrykował od paru dni ma- 


sowo dlą zbieraczy autografów, — to 
także jest mój podpis A bo co? 

— Słyszał pan?! — wrzasnął trium- 
falnie długonosy Himbeersaft. 
— Czy ja jestem głuchy, że pan tak 
się drze? — obruszył się Nepomucyn 
Taubetwas. 

— Nie do pana pytam, a pytam do 
Goldmunda. Pan słyszałeś? 

— Dlaczego nie miałem słyszeć? — 
zdziwił się zagadnięty, poczem ujął 
Maćka za środkowy guzik marynarki. 
— Zatem, panie Luppo, skoro pan przy” 
znał wobec świadków, że to pan podpi- 
sałeś, to proszę o pięćset... 

— Hei Czego pięćset? I za co? 

— Pięćset złotych za ten oto weksel 
z pańskiego wystawienia, — Tu ów 
nieoma! Chaplin czyli Goldmund na- 
„reszcie rozwinął dotychczas złożoną 
kartkę papieru, która okazała się cał- 
kiem formalnym wekslem na pięćset 
ia wekslem płatnym właśnie dzi- 
siaj. 

Ochłonąwszy ze zdumienia, oświad- 
czył Maciek wzburzonym głosem, że on 
wogóle nigdy w życiu żadnych weksli 
nie wystawiał, więc też nie poczuwa 
się od obowiązku płacenia za ten tutaj 
weksel. Enuncjacja ta wywołała głośne 
protesty trzech gentlemanów 

— Co jest? 

— Pan chcesz protestu?! 

— Pan wiesz, jakie to będą koszty? 

— Jaki blamaż na pana?! 

— Bank Polski wsadzi pana do 
czarnej listy! 

— Pekao tyż! 

— Pańskich weksli juź nikt nie 
weżmie ani za pięćdziesiąt procent! 

— Pan przyznałeś odręczność podpi- 
su, więc pan musisz wykupić weksla, 
albo komornik panu zajmie garderobę! 

— I wniidzie na pensjęl 

— I będzie panu robił osobistą re- 
wizję codziennie! 

3 Š Co godzinę, żebym taki zdrów 
y 

Wyczuli snać, że Maciek jest skoń- 
czonym ignorantem w tych sprawach, 
więc komponowali coraz to straszliw- 
sze pogróżki; daleko prościej byłoby 
złożyć weksel u któregoś notarjusza z 
żądaniem, aby go zaprotestował, 
trzej gentlemani woleli uniknąć 
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lecz. 


SO AĄORYJSZ 
czajnej procedury, wiedząc dobrze, iż 
podpis na tym wekslu został od Maćka 
wyłudzony podstępem. 

A Maciek domyślił się już, w jaki 
sposób a"tograf pana Mac Luppo zna- 
lazł się na niebezpiecznym blankiecie, 
zwanym wekslem, i ogarnął go szalo- 
ny gniew na nieznanego oszusta. Nie- 
znanego? Hm, musiał nim być jeden 
z tej trójki, ale który z nich? 

— Och, żebym to wiedział, — wes- 
tchnął, — dalbym mu tupnia, no! 


Irytowało go również | co innego. 
Oto był głodny. chciał wybiec na śnie- 
danie, zanim rozpoczną się zdjęcia, 
chciał doskoczyć do swojego hotelu po 
szelki i po egzemplarz „Hamtela”, a ci 


trzej jezomoście zatrzymywali go tu- 
taj i ani myśleli. go stąd wypuścić. Na- 
domiar złego, do atelier zaczęli się już 
schodzić statyści, pomocnicy pomocni- 
ków reżysera it. p. płotki wytwórni 
„ŚWIAT-POL-FILM*; każdy z przyby- 
łych oczywiście powiększał grono osób, 
przysłuchujących się z zaciekawieniem 
kłótni najnowszego gwiazdora filmo- 
wego z trzema podejrzanie wyglądają- 
cemi osobnikami. 

— Płaci pan, czy nie?l 

— Nie! — huknął Maciek i ode- 
pchnął silnie Goldmunda, który trzy- 
mał go wciąż za guzik marynarki, w 
następstwie czego i guzik odleciał i 
Goldmund również. — Nie zapłacę, a 
wy mi nie zrobicie nie, bo tam podpi- 
sany jest Mac Luppo, ja zaś nazywam 
się naprawdę Maciej Łupa! 

Rzekłszy to, przybrał pozę zwycięz- 
cy, gdyż na chłopski rozum rzecz bio- 
rąc, uznał. że „wymigał się“ przez tę 
odpowiedź od wszelkich dalszych kło- 
połów. Tymczasem właśnie teraz po- 
gorszyła się jego sytuacja. 

— Ach tak! — krzyknął Taubetwas, 
pan sfałszowałeś cudzego podpisu! Tem 
lepiej, taki weksel jest najpewniejszy, 
bo w razie niewykupienia maszeruje 
sobie prościutko do pana prokuratora! 

— Więc Łupa; sławny Mac Lup- 
po to tylko zwyczajny Łupa! Trzeba to 
puścić do prasy! 

— Himbeersaft, paneś widział, jak 
on ten akcept podpisywał? 

— Dlaczego nie miałem widzieć? 
Owszem. Sam go mu przedłożyłem do 
podpisu w „Italji”! 

— Aaaa, to ty, draniu jeden! — Ma- 
ciek pochwycił lewą dłonią za kark 
ehytrəgo oszusta, a prawą, zaciśniętą 
w pięść podniósł w g 

— Wal pan! — krzyknął jeden z ro- 
botników, widząc, że Mac Luppo zawa- 
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hał się w ostatniej chwili. — Bij pan, 
jak bęben! 

— Bić, bić! — podjudzał wojowni- 
czy Leoś Stillwasser. 

— Nie bić! wrzasnął reżyser Odoro- 
no, który właśnie wkroczył do atelier 
w towarzystwie Światopełka Schluss- 
Koniecpolskiego. 


Kr niemu, ku właścicielowi wy- 
twórni skierował Maciek pytające spoj- 
rzenie i rzekł, bezwiednie przekręcająć 


nieśmiertelne słowa „Hamileta”: 
— Więc: bić, albo nie bić? 


ROZDZIAŁ XXI. 


Do szkoły! 


Około godziny 12-tej w południe 
ucharakteryzowano Maćka na Hamleta, 
o jakim Szekspirowi nie śniło się ni- 
gdy, i dopiero teraz zaczęło się właści- 
we czekanie na pierwsze zdjęcia. Gdy 
ustawiono wreszcie dekorację, okazało 
się, że niema Światła, gdy naprawiono 
przewody, zniknął bez śladu „duch, 
alias ektoplazma“, czyli Leoś Stillwas- 
ser, gdy odszukano Stillwassera, opera- 
tor Moniek Korzeniowski stwierdził z 
przerażeniem, że taśma mu wyszła Í 
trzeba było posłać do „Kodaka“ po no- 
wą. Ot taki sobie zwyczajny bałagan, 
bez którego dość trudno wyobrazić so- 
bie pracę w atelier... u nas. 

Aż wkońcu nakręcono zbiorową 
sconę uczty na cześć „Hamłleta”* i nade- 
szła chwila, w której Maciek mógł roz- 
począć recytację: 

— Akt pierwszy, scena piąta... 

— Czternasta, — poprawił go Świa- 
topełk. 

— Napewno piąta, panie dyrekto- 
rze, 
— Piąta u Szekspira, a czternasta 
w moim scenarjuszu, co proszę oznaj- 
mić panu Mac Luppo, — wtrącił reży- 
sar Odorono. 

— Niech będzie czternasta, mnie 
wszystko jedno ... Oddalona część tara- 
su, wchodzą duch í Hamlet... 

— Jaki taras? Co za taras? 

— No tak jest w książce, którą 
ay żę dostałem od pana Stillwasse= 
ra 1... 

— Se ta dir, sze Szekspir. Lecz fil- 
mu nie realizuje pan Szekspir, tylko 
reżyser Odorono, co proszę oświadczyć 
panu Mac Luppo. Nie na banalnym 
tarasie zamku rozgrywa się u mnie ta 
scena, ale w saloniel 
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Interpelacja Klubu Narodowego w Sejmie 


Na posiedzeni plenarnem Sejmu 

w dniu iit b. m. posłowie Klubu Naro- 
dowego zgłosili p. min. spraw we- 
wnętrznych następującą interpelację w 
sprawie prześladowań prasy narodo- 
wej: 
„ Na terenie woj. krakowskiego wła- 
dze starościńskie i policyjne z uporem 
stosują w stosunku do prasy narodowej 
nieobowiązujące już dziś przepisy au- 
strjackiej ustawy prasowej z 17 grudnia 
1862 r. (D. P. P. Nr. 6 zr. 1863). Powo- 
łując sie na par. 3 ust. 5 i par. 23 tej u- 
stawy nie pozwalają na sprzedaż „Ku- 
rjera Powszechnego", „Orędownika" i 
innych pism narodowych, na obnosze- 
nie druków, na zbieranie prenumerato- 
rów oraz wywieszanie druków i nagłów- 
ków. Władze domagają się wykazania 
pozwolenia władz na te czynności, a 
pozwoleń tych systematycznie odma- 
wiają. 

Także i komisarz rządu m. Warsza- 
wy w sprostowanin, wysłanem do „Ga- 
zety Warszawskiej" í zamieszczonem w 
Nr. 322 tego pisma (podpisany za komi- 
sarza rządu: Adam Wysokiński) z upo- 
rem twierdzi, iż „powyższa ustawa o- 
bowiązuje dotychczas w całości na tera- 
nie b. zaboru austrjackiego”. 

Temu przywiązaniu polskich władz 
politycznych do e. k. ustaw austrjackich 
nadają dziwny komentarz wyroki pol- 
skich sądów aż po wyroki Sądu Najwyż- 
szego włącznie, Sądy kategorycznie 
stwierdzają, iż powoływane przez sta- 
rostów, policję i komisarjat rządu. m. 
Warszawy przepisy od 13 lat już nie o- 
bowiązują 

Na terenie Nowego Sącza władze po- 
licyjne systematycznie aresztowały 
roznoszących „Kurjera Powszechnego”. 
Doszło wreszcie do rozprawy sądowej i 
do wyroku sądowego. Wyrok ten uwal- 
nia wszystkich przez władze policyjne 
i starościńskie ściganych kolporterów 
gazet 20 winy i kary, koszty postępowa- 
nia nakłada na skarb państwa, a w mo- 
tywach podaje: „Ponieważ par. 23 usta- 
wy prasowej z dnia 17 grudnia 1862 w 
odniesieniu do druków krajowych stra- 
eit, w Polsce moc obowiązującą, gdyż 
został uchylony art. 105 Konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, należało z 
braku znamion przestępstwa pozwanie 
oskarżonych... oskarżenie umorzyć i wy- 
dać powyższe postanowienie". 

Sąd Najwyższy w Warszawie dnia 
30 kwietnia 1934 na rozprawie w zu- 
pełnie podobnej sprawie zajął całkowi- 
cie podobne jak sąd w Nowym Sączu 
stanowisko. Wyroki skazujące sądu 
grodzkiego w Kamionce Strumiłowej i 
sądu okręgowego w Złoczowie zniósł, 
oskarżonych uwolnił, a koszty: nałożył 
na skarb państwa, W,motywach Sąd 
Najwyższy podaje: Ç 

i) „Par. 23 cyt, ustawy „prasowej 
stracił moc obowiązującą, jako sprzecz- 
ny z art. 105 Konstytucji Ra. P; z'17-go 
marca 1921 r.*. I "APM 

2) „Przepisy, objęte par. 23 ustawy 
prasowej z dnia 17 grudnia 1862 straci- 
ły w Polsce moc obowiązującą, o ile 
chodzi o druki krajowe, a mianowicie 
uchylone zostały przepisem artykułu 
105 Konstytucji. Rz. P., poręczającym 
wolność prasy. Artykuł ten stanowi, że 
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Przodownik P. P. p. Zapłata z. Poznanią, 
postrzelony w tych dniach w.gmachu'sądu- 
, przez Feliksa Jakubowskiego. ; 


nie może być, o ile nie wchodzi w grę 
art. 123 Konstytucji, wprowadzoną ani 
cenzura ani system koncesyjny na wy- 
danie druków, ani odebrany drukom 
krajowym debit pocztowy, ani ograni- 
czone ich rozpowszechnianie na obsza- 
rze Rzeczypospolitej Polskiej. Przepis 
art. 105 Konstytucji w związku z art. 
10% Konstytucji, zawierający zakaz 
wszelkich ograniczeń w rozpowszech- 
nianiu dzienników i druków na obsza- 
rze Rzeczypospolitej Polskiej, jest 
prawnym, pozytywnym przepisem. nor- 
mującym bezpośrednio stosunek prasy 
w powyżej określonym kierunku, a nie 
jedynie przepisem programowym, w 
którego ramach ma się rozwijąć usta- 
wodawstwo, mające dopiero  zrealizo- 
wać postulaty konstytucyjne (N. 2. K. 
80/34)“. 


Mimo jasnego, żadnych wątpliwości 


nie budzącego, stanu prawnego, staro- 
stwa í policja w dalszym ciągu konfi- 
skują gazety, aresztuja kolporterów i 
¿dzieraja wywieszki. Dzieje się to zwła- 
szeza w Nowym Saczu, w Nowym Tar- 
gu, Chrzanowie i w Krakowie. W Kra- 
kowie istnieje dotąd pisemnie wydany 
do kiosków zakaz policyjny sprzedawa- 
nia „Kurjera Powszechnego. W koń- 
cu listopada b. r. policja z nakazu sta- 
rostwa grodzkiego w Krakowie wyła- 
pała kolporterów „Orędownika”. a po- 
sterunkowy spisał protokół w lokalu 
wydawnictwa z kierownikami admini- 
stracji i nakazywał im zaprzestania 
kolportażu i roznoszenia gazet do kio- 
sków. 

P. Adam Wysokiński, wysyłający 
przy tym stanie prawnym w imieniu 
komisarza rządu sprostowanie do gazet. 
iż „austr. ustawa z 17 grudnia 1862 w 


Zdjęcie z uraczystości otwarcia hazaru harcerskiego w Łodzi. 


Temperament poniósł adwokata-Żyda 


Mec. Rafał Lobman oskarżony jest o obrazę sędziego 
; Sonenstrahla 


Grodno, 13. 12, Całe Grodno z 
napięciem oczekuje rozprawy sądowej, 
adwokata Rafała Lobmana (Żyd). Ad- 
wokat Lobman jest ławnikiem z ra- 
mienia B. B., radcą prawnym K KO, 
kawalerem orderów, mężem p, Jani- 
szewskiej etc, etc. 

Adwokat oskarżony jest o obrazę 


sędziego śledczego Sonenstrahla, Spra- 
wa wynikła na tle procesu najwięk- 
szego łapownika, b. naczelnika Urzędu 
Skarbowego Luby, Lobman tak gorąco 
bronił oskarżonych kupców Żydów. 
wspólników Łuby, że użył obelżywych 
wyrazów pod adresem sędziego. 


całości obowiązuje”, albo nie zna ustawy 
albo je łamie świadomie, Władze sta= 
rościńzkie i policyjne w woj. krakow 
skiem, mimo wyroków sądowych nie u- 
znają ií w dalszym ciągu austrjacką u- 
stawę z r. 1862 stosują. 

Podpisani komunikują p. min. spr. 
wewnętrznych ten stan rzeczy i zapys 
tuja, kiedy winni nadużyć zostaną po- 
ciągnięci do odpowiedzialności i kiedy 
stan prawny na tym odcinku będzie 


przywrócony? 
INTERPELANCI. 


Emerytury i renty 
inwalidzkie 


Warszawa, (Tel. wł.) W sejmo- 
wej komisji budżetowej omawiano 
sprawę emerytur i rent inwalidzkich, 
na które budżet przewiduje 152 600 000 
złotych. 

Emerytów 1 lipca br. było 34 799 ze 
służby państwa polskiego i 3417 za 
służby b. państw zaborczych; emery- 
tów wojskowych z wojska polskiego 
11338, ze służby państw zaborczych 
627. 


W toku dyskusji pos. Kornecki (S. 
N.) wykazywał, że pomimo obniżki u- 
posażeń emerytalnych w wysokości 
około 30%, wydatki na emerytury, 
które w r. 1932/33 wynosity maksy- 
malnie sumę 163 milj, zł, utrzymuje 
się na poziomie poniżej 150 milj. W 
ostatnich 3 latach |liczba emerytów 
wzrosła ponad 7 000. 

Nawet prasa „sanacyjna“ 
na obniżenie się fachowości 
kracji. (w) 


Nawy prezydent Szwajcarji 


Genewa. (Tel. wł.) Rada związ- 
Kowa wybrała w czwartek przed po- 
łudniem prezydenta na rok 1935. 

Został nim 139 głosami na 164 waż- 
nie oddanych, -obecny wiceprezydent. 
R. Minger, kierownik departamentu 
wojskowego, należący do partji oby- 
watelsko - chłopskiej. Wiceprezyden- 
tem wybrano dotychczasowego kie- 
rownika departamentu finansów Al- 
beri Meyer 178 na 184 ważnie odda- 
nych głosów. W głosowaniu na prezy- 
denta oddano 32 kartki białe, 

Odbył się również wybór związko- 
wego kolegjtum sędziowskiego. W miej- 
sce sędziego. związkowego  Phellina, 
który ustąpił wybrany został głosami 
wszystkich grup umiarkowanych R. 
Petti - Mermet otrzymując 122 głosy 
na 183. Kandydat socjalistów Borella 
dostał tylko 48 głosów. 


Płk. Prystor 


Warszawa (Tel. wł.) Wedlug o- 
biegających pogłosek b. premjer Pry- 
stor ma być mianowany prezesem 
izby przemysłowo-handlowej w Wil- 
nie, a następnie prezesem związku izb 
przemysłowo-handlowych w Polsce. 


narzeka 
biuro- 


= 72 m 


Przyptszczam teraz, Że czynu dokomał ra- 
czej Włoch. i : 

Detektyw przyglądał się dalej ranie 
i po chwili orzekł stanowczo: 

— Tego ciosu nie zadał Włoch. 

— Skąd pan to wie? — zapytał sędzia 
zdziwiony. 

Gattone uśmiechnął się, widząc osłu- 
piałą twarz przełożonego. Spoważniał jed- 
nak i wyjaśnił: 

— Proszę się bacznie przyjrzeć ranie. 
Czy widzi pan wyraźnie trzy płaszczyzny 
cięcia? Sztylet, którym zadano cios, był 
trójkątny. | 

— No? I co dalej? 

— Czy widział pan kiedykolwiek w rę- 
ku Włocha trójkątny sztylet? Wszak wło- 
ski jest płaski o dwóch ostrych brzegach. 

Detektyw triumfował. 

Bartolini uderzył się w czoło, następ- 
nie zaś uścisnął serdecznie ręce podwład- 
nego. 

— Na Boga! Pan ma rację, Gattone! 
Brawo! Morowy chłop z pana, nic panu 
nie ujdzie! 

Gattone protestował skromnie: 

— Oh, przepraszam. To przecież nic 
nadzwyczajnego. Inny na mojem miejscu 
zauważyłby to także. 

— Nie, nie. Zrobił pan. to doskonałe, 
wyśmienicie. Postaram się, aby pan.otrzy« 
mał spocjalną pochwałę. z 


względnie usłuchać. Wziął więc Mable, 
popadla w zupełną apatję, pod ramię 
pragnąc przeprowadzić do salonu. Ale 
dziewczę zwróciło się jeszcze do sędziego: 

— Niech mi pan przyrzeknie, że nie bę- 
dzie pan usiłował wejść do pokoju chorego 
brata? 

— Przed przyjściem lekarza, 
kam! 

Mable odeszła w towarzystwie Jerzego 
i Toma. 

Bartolini otworzył natychmiast sypial- 
nie Mr. Talbot i wszedł do środka z detek- 
tywem. 

Stanęli przy drzwiach, wodząc oczami 
po pokoju. Żaden szczegół nie uszedł ich 
uwadze. Trwało to kiłka minut 

Wreszcie odezwał się sędzia: 

— Co pan sądzi o tym pokoju? 

I przygłądał się bacznie detektywowi. 

Gattone odpowiadając, toczył ciągle po 
ścianach i przedmiotach. Mówił wolno, 
r przerwami: 

— W pokoju tym napewno nie było 
walki, Nie widzę najdrobniejszego nawet 
śladu nicporządku. ZaŁitego bezsprzecznie 
zamordowano we śnie. Przestępca popełnił 
mord z wielkim spokojem i pewnością. 

Bartolini przytakiwał słowom detekty- 
wa rucbem głowy, a po chwili dodał: 


Miłość Fakira Í 


przyrze- 
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-31 Loterja Państwowa 


(Nieurzędowa). 
CIĄGNIENIE PIERWSZE 


W pierwszym dniu ciągnienia 3 klasy 
wygrane padły na numery następujące: 


10.0006 zł na nr. 161256. 
SE 5.000 zł na nr. nr.: 8778 66774 81490 


Po 2.000 zł na nr. nr.: 88353 95426. 

Po 1,000 zł na nr. nr.: 42410 75438 107535. 

Po 500 zł na nr. nr.: 25167 26203 51112 
58735 76124 87124 104816 105469 126615 176098 

Po 400 zł na mr. nr.: 3972 22586 29369 
59376 68195 77310 78824 86867 88135 92257 
96956 110871 137350 143809 169620 175792 
176856 179632. 


Po 300 zł na nr. nr.: 7582 30962 32551 
338741 34770 36555 51136 57598 62457 63159 
63610 79892 82033 89292 91007 92729 93166 
94378 127153 127530 136615 159671 166919 
168978 170304 176933. 


Po 250 zł na nr. nr.: 2054 7247 9158 9717 
27780 28608 29061 32216 35860 36041 37020 
37942 41113 41694 44007 50040 50690 52632 
56864 58076 50290 67689 74624 75902 76016 
76516 82033 84106 84928 86578 88194 94375 
102518 105270 112706 118211 120259 123928 
124548 126751 142416 163317 167338 169055 
171365 173319 175218 1785890. 


Po 200 złotych na numery; 


290 670 923 1724 3676 4110 65 846 984 5258 
573 640 974 85 6084 867 7263 385 844 8119 268 
744 860 9588 625 765 10271 472 801 72 953 
11388 978 12217 473 008 34 13347 452 622 858 
14206 371 437 839 15032 63 513 855 933 16067 
372 606 709 39 17566 88 945 18231 406 782 858 
922 19794 20303 76 21244 497 790 846 953 22021 
165 84 417 933 23037 82 24847 25599 605 07 
002 26157 363 519 71 27242 636 28055 183 413 
559 624 918 29659 816 51 908 30572 758 247 
31680 717 980 32085 521 610 751 928 34340 473 
© s: 965 71 74 36188 293 467 860 37229 
557 998. 


38071 552 822 923 39154 220 65 332 684 939 
40007 262 418 874 41217 752 939 68 42089 735 
800 43232 935 44017 127 340 469 537 666 304 
45062 217 67 555 951 46299 403 16 851 927 
47076 400 87 894 48337 42 914 49034 113 392 
610 899 926 42 97 50084 214 53 443 520 640 
51304 625 52062 82 651 705 50 802 97 53232 400 
708 819 54006 333 628 761 93 977 55091 607 22 
56023 57609 50 58088 641 730 820 959 5957 
896 60359 412 744 802 61071 731 866 62275 598 
655 708 860 63505 941 64054 239 471 824 901 
65103 460 558 97 806 77 972 66112 15 44 307 
607 839 928 67567 713 835 68077 527 36 919 
69619 47 858 70159 73 437 531 605 709 851 968 
71853 948 72014 319 444 763 73120 85 363 547 
ed 417 656 788 852 54 50 946 75114 490 691 


76766. 004 -77003 129, -210 19.370 477-689 
78529 777 79156 600.853 86047 52 66 547 812 05 
81385 403 710 82046 218 859 964 83242 53 647 
84385 449 993 85267 461 578 86 86268 479 545 
699 914 87424 88390 786 945 89178 274 90385 
91012 92113 542 732 73 77 93169 800 94387 496 
583 87 95126 291 420 514 655 707 06103 225 56 
681 97336 88041 432 74 553 676 85 884 95 99103 
352 59 62 805 43 959 68 100069 184 779 101246 
102218 415 47 65 788 889 109404 674 777 104056 
462 662 726 105246 56 386 656 406023 223 81 
982 107311 657 69 840 911 63 108182 327 712 
14 109105 63 97 231 506 814 110771 79 836 952 
111124 544 69 677 113256 340 881. 

114138 505 851 918 115455 504 849 806 
116303 723 117212 786 118346 119356 433 35 357 
120070 403 819 65 121324 827 122504 124355 69 
667 752 125047 576 621 128061 259 556 620 
127118 31 724 92 128232 330 128575 612 762 
348 130116 358 468 131110 95 312 132946 133425 


575 871 134077 324 482 135100 769 136284 969 
98 137033 77 158 343 138093 314 59 571 378 
130068 93 140023 144 74 769 141403 522 957 
162277 404 143122 250 70 110 59 655 144335 751 
145151 924 146081 275 425 147252 77 336 414 
765 148156 738 82 862 96 149807 150007 58 257 
355 930 151407 632. 

152120 446 538 868 968 153002 30 247 541 
154209 59 472 789 326 155248 65 444 156059 370 
82 157026 36 160 235 410 614 25 740 150034 316 
482 704 159153 221 416 30 51 621 722 76 955 
160361 557 725 915 20 162107 403 23 163247 
717 164228 822 64 165076 188 92 310 613 901 
166126 275 762 817 66 88 167352 487 168017 
204 402 40 169014 182 395 607 20 930 170029 
177 310 407 892 171006 53 587 172242 504 926 
48 173072 474 622 743 174009 78 628 796 876 
954 175133 278 359 551 835 919 176736 74 852 
178366 468 793 179001 236. 


Po zł 250 padło na numery: 

543 690 849 1002 168 410 63 962 94 2296 35 
95 308 556 602 847 3160 93 207 74 369 549 74 
658 813 88 4154 411 74 614 936 5588 6094 104 
9 62 552 654 7209 358 408 694 776 842 8007 622 
81 949 9627 792 843 10248 325 82 727 935 11190 
367 499 614 733 12762 74 850 62 13411 547 14295 
723 904 15145 93 333 609 59 16161 214 428 657 
775 17037 208 346 96 18779 825 982 1022% 480 
20015 406 779 21208 73 537 672 717 383 22650 
872 23003 337 469 735 24011 364 25268 342 482 
613 703 902 25010 28 393 602 5 27053 105 222 93 
315 410 56 813 52 28028 145 287 305 70 519 54 


34087 279 36151 441 613 80 751 36647 767 95 
37157 296 314 466 666 71 90 

38142 745 859 74 39311 
919 41018 176 265 630 856 67 903 61 42171 603 
15 50 904 43585 781 867 956 44417 608 760 94 
956 69 45032 125 23 92 210 762 911 51 66183 96 


89 
53 909 56590 677 749 57182 213 57 446 54 
45 686 772 58002 5 208 506 10 764 81 


w 


57 67207 790 858 908 73 68297 : 
946 67 69615 70235 437 856 57 72 919 71056 130 


674 716 81 72131 254 798 73024 126 365 82 461 
697 93 74161 655 63 936 75132 267 413 716 18 
8 


306 506 14 780 371 910 84182 346 623 89 965 
90 782 356 900 78070 119 412 730 36 380 78183 

329 867 80268 523 37 58 730 81? 
04 598 83000 165 556 384 84027 Gr 


š 


837 941 99139 253 534 932 923 100384 571 605 
84 349 922 101041 192 685 748 809 53 90 102108 
225 303 825 103513 30 942 104172 252 690 
105533 106189 351 623 44 61 79 940 107196 227 
403 90 568 614 728 329 83 965 108752 126 562 
109272 654 55 761 110106 64 295 433 533 612 
111321 474 616 112009 104 33 285 971 113016 
52 101 14 436 608, 

114146 393 565 648 76 869 927 115292 474 
559 95 603 732 116505 725 117012 37 94 $73 917 
118023 47 61 218 29 67 309 23 431 520 69 604 
794 119074 458 742 966 120146 638 121123 421 
741 88 122103 265 963 123619 27 815 124628 
790 125122 200 306 43 771 126049 196 361 458 
724 96 375 934 67 36 127231 385 408 46 128134 
296 349 609 37 97 728 129300 429 43 66 941 
130074 75 190 287 372 4298 914 41 131201 28 
370 614 132609 729 991 133049 377 533 989 
134158 362 115 835 930 135139 744 136007 199 
202 649 729 996 137294 459 536 642 54 737 276 
85 138041 146 240 343 428 138058 S£ 980 140242 
513 636 62 983 99 141055 58 96 253 417 597 
762 68 846 946 142337 517 608 183023 289 143 
676 801 910 144117 337 538 618 322 145595 642 
146140 230 43 54 594 632 60 147223 741 904 57 
148370 149069 299 702 5 995 150042 125 510 
33 649 743 847 161214 376 494. 


152087 128 216 345 SE 90 431 714 69 951 


93 
166205 800 943 161118 57 437 778 965 162021 
271 64 163024 235 371 791 817 166146 602 %20 
165200 44 417 539 725 980 
167122 52 500 168115 295 E: 
169132 098 795 8$I 170149 904 171615 172130 
260 356 640 173026 199 609 21 065 75 174066 


za 
E 
8 
SÉ 
Së 
g 


259 451 560 973 915 175072 289 356 999 176436 
572 82 624 38 914 93 177074 76 242 313 483 
178035 203 408 591 179685 96 917. 


Zdjęcie z uroczystej akademii Jubileuszo wej w 350-lecie istnienia Sodalicyj Marjań- 
skich w Łodzi, na której wystawiono widewiako religijne p. t. „Lirnik Najświętszej 
: Panienki". 


=æ 0 — 


wen. 7] — 


=- Tak, I musiał ponadto doskonale 
znać rozkład pokoju, gdyż inaczej musiał- 
Ły zaczepić do krzesła. Tymczasem stoją 
na właściwych miejscach. 

Nastała chwila ciszy. Urzędnicy badali 
jeszcza pokój, 

Sędział zauważył: 

— Pytanie tylko, 
wtargnął do pokoju. 

Gattone wzruszył ramionami. 

— Albo drzwiami z przedpokoju, albo 
też przez otwarte okno. 

— A te drzwi tam? — zapytał Bartolini 
- Czy nie mógł wejść z pokoju służącego. 

Spojrzeli na siebie badawczo. Zdawało 
się, jakoby sędzia podsunął podejrzenie 
detektywowi, a ten je teraz rozważał. 

— I to możliwe — mruknął. 

Bartolini Łył zadowolony, że detektyw 
przyznał mu rację I myślał skrycie: „Ten 
głupek powinien to zaraz spostrzec", Uwa- 
gę tę zachował jednak dla siebie í pod- 
szedł do łóżka zamordowanego. 

— Zbadamy teraz zwłoki. 


Mr. Talbot Eyre leżał wyprostowany 
na plocach, z rękoma szeroko rozłożonemi 
na kołdrze, przykrywającej ciało po szyję. 
W tem położeniu zwykł spać. Teraz nawet 
zdawało się, że śpi, pogrążony w “nie. 
Śmierć musiała nastąpić bardzo szybko, 
narzędzie mordu zaś tralić tak pewnie, że 


którędy morderca 


lieni nie zrobiła najmniejszego porusze- 
a. 

Zauważyli to odrazu, ponadto spostrze- 
gli mały otwór w kołdrze, którym sączyło 
sję nieco krwi, lekko czerwieniąc białe 
podbicie kołdry. Otwór był dokładnie nad 
sercem zabitego. 

— Czy był to wogóle strzał? — pytał 
wątpiąco sędzia. 

Detektyw pochylił się nisko nad kol- 
drą i dokładnie przyglądał się otworowi. 
Po chwili podniósł się. 

— Nie, to nie mógł być strzał, gdyż od- 
dany z tak bliskiej odległości, musiałŁy 
spalić brzegi otworu, a tego nie widzę. 

— Też tak uważam. 

— Był to więc cios sztyletem, Może, 
panie sędzio, obejrzymy ranę. 

— Dobrze. 

Gattone ściągnął ostrożnie kołdrę i roz- 
chylił mokrą jeszcze od krwi koszulę. 

Po lewej stronie piersi, nad sercem, wi- 
doczna była mała ranka o ostrych brze- 
kach. 

Bartolini poruszył się. 

— Nie ulega wątpliwości, że cios zada- 
no sztyletem. 

— Tak — potwierdził detektyw. 

- == Jeśli jednak tak jest, wówczas upa- 
da ejrzenie, skierowane przeciwko słu+ 
żącemu. Anglik nie morduje sztyletem. 


CIĄGNIENIE DRUGIE. 
Po zł. 200 na zda Ae 
2589 3725 40 73 939 4312 536° 955 6 
592 620 7030 143 651 9029 30 230 356 613 10308 
93 603 704 370 11258 787 896 12021 13323 14475 
293 16039 398 21/46 22466 758 24250 348 25173 
803 28112 27976 28138 500 66; 30003 143 485 
32563 34375 36628 70 37620 740, s 
38006 995 39398 ¿0436 691 31C 946 47 42065 
142 691 756 30 43193 683 725 353 917 44002 191 
45212 02 195 593 649 46302 47132 48108 49202 
133 350 50319 51189 52310 53055 206 619 131 
56712 357 55317 40 92 56387 451 57175 162 
59192 59054 66 605 93 60340 63 766 62114 225 


329 £31 61 315 34199 06031 68513 360 68016 (22 
954 70139 511 71375 72026 77 210 654 73090 158 
468 75521 23 

78394 354 959 78712 957 79830 80956 81100 
82009 666 83354 637 84709 301 04 85277 591 736 


gu 87062 673 883 88722 89091 138 342 90341 
91113 92147 323 94044 561 95550 96238 9863 
278 993 555 790 990151 500 100404 551 74 101159 
102232 153 103365 104263 169 760 1u5179 106295 
430 107295 108454 109101 249 779 110350 748 
946 111620 86 112270 315 42 113612. 

114749 960 115736 116616 000 118579 119233 
120232 121259 702 123701 993 124119 36 593 
125733 125327 915 127963 128501 129511 67 497 
131933 132352 979 133047 716 22 136068 135277 
330 136405 73 694 137053 253 155 138020 200 
139134 475 947 63 140195 643 141191 837 
142774 163717 174 154784 145379 146150 147952 
148091 300 149070 191 928 150592 

152291 441 153794 803 154915 156274 159129 
160843 161138 162042 198 637 163388 479 
165344 166156 504 167341 168722 169095 479 
170560 92% 171091 335 172301 537 394 173368 
611 828 174205 622 767 175081 205 303 176585 
178513 937 179278 904. 


Po zł 50 padło na nameryt 

622 817 913 1074 2229 4069 4243 73 5647 8185 
223 375 613 900 7254 778 S$ 394 8306 536 611 
774 336 8228 667 10234 55 523 385 961 11301 
567 90 $56 975 13239 15011 652 16376 17085 
19264 21817 22132 427 874 23670 24064 139 403 
696 732 950 59 71 25423 753 905 26274 402 57 
921 27335 323 747 28526 29129 43 213 573 39280 
737 810 31356 413 32726 53 640 96. 33416 617 
ZE 35376 711 36361 445 600 31 786 896 998 
37158, 

33026 33246 449 679 40293 42391 43103 142 
783 44024 250 474 652 SO2 8 10 45214 742 46002 
693 303 ¿7350 476 549 615 59 963 48063 548 705 
49309 827 56376 403 631 S71 51270 94 52225 50 
53205 536 618 861 959 54262 S3 55317 408 593 
55035 228 546 671 57022 509 59243 60334 40 
61651 912 62020 45 200 602 63237 616 64105 
3158 689 870 65100 619 66563 656 72 67000 387 
40 68141 382 667 794 69102 307 70668 982 71289 
ac 95% 72117 145 610 565 73318 958 74894 
75050. 

76191 203 353 77320 370 78943 200 329 864 
79029 150 318 668 70 748 80009 294 81080 82238 

„3821339 83913 84313-99 301 85790: 455 810 86882 
953 87167 28: 89009 24 94311 92377 93271 74 
455 3598 '73 34106 05120 90 240 555927 86110 
313 97055 245 628 935 39 58333 477 624 100191 
438 101295 414 102074 131 702 103397 104111 
26 419 791 935 105024 950 106536 905 107110 
108132 460 Du 109739 11017: 296 111074 162 
Di 973 112033 283 35% 113033 75. 

114135 917 115233 162 682 822 97 116089 
3%4 113 1892; 119107 67 117 542 57 120344 
121155 442 80 588 747 122639 123219 105 124984 
126052 209 422 812 942 127130 342 128003 17 
230 423061 107 274 534 130370 913 131583 608 
741 132017 36S 405 134371 135027 379 130213 
504 11 137336 198 367 06 138212 414 139121 
236 979 140540 59 141067 224 659 762 142233 
339 143792 94 860 144022 113 233 145681 
146143 767 147202 893 664 803 149102 388 629 
915 150330 151566 734 345 


152202 153763 154113 155927 156200 521 
133 157724 158144 434 77 757 384 159413 22 634 
160009 433 162504 163047 369 738 164836 
165671 96 506 7 959 166363 167571 168290 385 
S54 169596 604 900 64 170015 74 113 326 
171523 611 172361 320 173344 174119 83 363 
175203 S3% 176369 590 177212 321 63 602 
178712 178018 51. 


Scena z widowiska religijnego p. t. „Li 
a : g = : e Weer 
nik Najświętszej Panienki“, 


Numer 285 = 


Orędawnik 


= Sirona ? 


Kalendarz rzym,-kat. 
Piątek: Spiridjona bisk. 
Sobota: Euzebjusza, Wi- 

ktora 

Kalendarz słowiański. 
Plątek: Sławibora 
Sobota: Wolimira 

Słońca: wschód 17,56 

zachód 15,38 
Długość dnia 7 godz. 42 m 
Księżyca: wschód 12,01 zachód 00,26 

Faza; 6 dni przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w (OW 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iuteresentów 
od 10—12 


Grudzień 


PIĄTEK 


Dyżury nocne aptek 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S-ców 
Leinwebra Plac Wolności 2, S-ców Hart- 
mana, Młyńska 1: W, Danieleckiego, Piotr- 
kowaka 127; A. Pereolmana, Cegielniana 
32, J. Cymera, Wólczańska 47, S-ców Woj- 
cickiego, Napiórkowskiego 27. 


Teatry łódzkie 


Teafr Miejski — „Ten, który wrócił". 
Teatr Popularny — premjera „Powódź” 


Kina chrześcijańskie 


Alhambra — „Jak wam dogodzić". 

Adria-Metro — „Markiza Yorisaka". 

Bratnia Strzecha — „Zabawka“. 

Capitol — „Przedmieście”. 

Casino — „Świat się śmieje". 

Corso — „Viva Villa". 

Grand-Kino — „Pościę za cieniem”. 

Mimoza — „Świat należy do ciebie". 

Mewa — „Prokurator Alicja Horn" 

Ludowy — „Biała odalieka*. 

Luna — „Wale wiosenny“, 

Oświatowy — „Kobieta i szpieg“. 

Palace — „Burza w szklance wody”. 

Przedwiośnie — „Szaleństwa paryskie". 

Rekord — „Żebrak z Bagdadu". 

Słońce — „Halka”. 

Stylowy — „Cień szczęścia”, 

Tęcza — „Tajemnicą kajuty okrętowej” 
„Zaledwie wczoraj'* 


Komunikaty 


Z Teatru Miejskiego. Dziś rewelacyjna 
sztuka Jana Bommarta „Ten, który wró- 
cit", Sztuka ta zdobyła podczas prapre- 
mjery prasowej zdecydowany sukcee, 

Jutro w sobotę o godz. 4-ej po poł. raz 
jeszcze jeden dla młodzieży ezkolnej „In- 
tryga i milość“ dla młodzieży szkolnej, 
Ceny najniższe od 30 gr do 1.60. 

Zarząd Tow, Kultury Katolickiej za- 
prasza swych Członków i Sympatyków na 
ostatni przed świętami B, N. „wieczór dy- 
skusyjny*, który odbędzie się w piątek, 
14 grudnia o godz. 20 w gimn. żeń. Pętkow= 
skiej i Macińskiej przy ul. Wólczańskiej 
55 (nie Piotrkowskiej, jak dotąd). Na pro- 
gram wieczoru złożą się „Aktualności z 
życia katolickiego", z którymi zapozna słu- 
chaczy ks. prałat Szabelski i odczyt ks. 
par Weisera na temat: „O elitę kato- 
licką”. 


Kronika policy'na i sądowa 


Nie miszczyć lasów. W związku z za- 
uważonemi kradzieżami drzewek choin- 
kowych, które wycinane ene lasach pod- 
miejskich, obostrzona została obserwacja 
władz policyjnych. Równocześnie władze 
wojewódzkie wydały zarządzenie, iż właś- 
ciciele lasów muszą na wyrąb drzewek 
choinkowych uzyskać zezwolenie, w prze- 
ciwnym razie drzewka będą konfiskowane, 
a winni ulegną karze pieniężnej lub a- 
resztu. Transportujący drzewka na targo- 
wiska winni posiadać odnośne zezwolenia 
władz i przedstawić je na każde żądanie 
policji. (k) 

Dziecko w balji z wrzątkiem. W milesz- 
kaniu rodziców przy ul. Mazowieckiej 41, 
4-letni Józef Kuss pozostawiony bez opie- 
ki wpadł do balji z wrzącym ługiem, od- 
nosząc ciężkie poparzenia głowy, twarzy i 
tułowia. Poparzoneso w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala. (k) 

Nie kupuj nic u Żyda! Katarzyna Ja- 
płońska z ul. Nadrzecznej 3 oskarżyła tech- 
nika dentystycznego Szymona Fajnbluma 
z ul. Piłsudskiego 68 o oszustwo na jej 
szkodę na sumę 250 zł. Jablońska powie- 
rzył Fajnblumowi wykonanie kilku sztu- 
cznych zębów, za co Fajnblum pobrał 250 
zł. i w umówionym terminie zęby wstawił. 
Po kilku dniach Jablońska ku swemu zdu- 
mioniu „auważyła, że zęby ezczerniały i 
zaśniedziały, albowiem jak się okazało 
były wykonane z blachy mosiężnej i po- 
złacane. Przeciw oszustowi wytoczono do- 
chodzenie karne. (k) 

Zarządzenie policyjne. Starostwo 
grodzkie ustalilo, że w tygodniu przed- 
świątecznym od 17 do 22 b, m. włącznie 
sklepy i zaklady fryzjerekie, fotograficzne 
i Ł p. mogą być otwarte o dwie godziny 
dlużej t. j. do godz. 21. W niedzielę, dnia 
23 b. m, sklepy mogą być otwarte od 13 
do 18, a poniedziałek 24 b. m. (wizilja) 
jedynie do godziny 18. — Handel poza 
temi godzinami będzie surowo karany. 
Równocześnie celem zapobieżenia speku- 
lacji i śrubowaniu cen, ep corocznie ma 
miejsce w czasie pewnego ożywienia w 
handlu przed świetami, policja badać bę- 


Łódź, 13. 12. — Na. marginesie o- 
statniego posiedzenia rady miejskiej 
w Łodzi, należy zauważyć co następu- 
je. 

Zachowanie się radnych żydow- 
skich było tak prowokujące, że im 
właśnie należy przypisać awanturę, 
jaka wybuchła pod koniec posiedze- 
nia. Tego rodzaju występy i wykrzyki 
pod adresem Obozu Narodowego, że 
zdobył on przy wyborach większość 
przez krew i teror, wywołały w społe- 
czeństwie polskiem w Łodzi rozgory- 
czenie i oburzenie. 

Radnym żydowskim przypomina- 
my, że za Klubem Narodowym. opo- 
wiedziało się 100 tys. Polaków chrze- 
ścijan. 

W sprawie nagłości wniosków B. B. 
w przedmiocie obniżenia taryfy na prąd 
elektryczny i uregulowanie komuni- 
kacji tramwajowej, należy zauważyć, 
że Klub Narodowy kierował się zrozu- 
mieniem doniosłości tych spraw, wy- 
chodząc z założenia, że należy je za- 
łatwiać rozważnie. 

Jak zaznaczyliśmy, sprawy te leżą 
głęboko na sercu Obozowi Narodowe- 
mu, czego dowodem jest fakt, że były 
to hasła Obozu Narodowego w okresie 
wąlki wyborczej, a wtedy, gdy B. B. 


„Nas 


W imię prawdy 


wogóle o tych sprawach nie myślało. 
Nadto należy zauważyć, iż w sprawie 
obniżenia taryfy na prąd i tramwajów 
opowiedziała już się swego czasu naro- 
dowa prasa z „Orędownikiem'” na cze- 
le. Było dość czasu na załatwienie tej 
sprawy, 

W tych warunkach stawianie na- 
głości wniosków posła Wólczyńskiego 
B. B. uważać należy za zwykłą dema- 
gogję, o którą Obóz Narodowy nie za- 
mierza się ubiegać. Ma on o wiele wię- 
cej poważniejszych zadań do spełnie- 
nia. Trzeba mu tylko pozwolić nor- 
malnie pracować. W związku z enun- 
cjacjami prasy żydowsko - „sanacyj- 
nej“, jakoby razem z narodowcami 
głosował również przedstawiciel grupy 
niemieckiej, należy zauważyć, że 
wszystkie 39 głosów, które były wy- 
mienione w głosowaniu należą do Klu- 
bu Narodowego, bo tyle liczy on człon- 
ków. 

Jeżeli radny niemiecki głosował z 
Klubem Narodowym liezba powinna 
wynosić 40 Zatem widocznie oblicza- 
jący głosy urzędnicy nie dołączyli do 
ogólnej liczby większości, głosu przen 
stawiciela niemieckiego. 

Tyle w imię prawdy. 


z Łodzi zagranicą 


Przemyt w sportowym samochodzie 


Łódź, 13 12. — Jeszcze w r. 1938 
komisarjat straży granicznej w Łodzi 
stwierdził że dwaj łódzcy Żydzi zamie= 
szkali w Niemczech: Maks Orlański i 
Natan Winer, zorganizowali szajkę 
przemytniczą. 

Winer, mając fabrykę we Freiburgu,» 
w swym sportowym samochodzie urza- 
dził skrytki i przewoził medykamenty, 
chemikalja, cygara, puderniczki, futra; 
kosmetyki itp. rzeczy. Skład swój urzą- 
dzili w Łodzi u Selmana Orlańskiego 
przy ul. Zachodniej 65. Do pomocy ja- 
ko agentów mieli Hersza Eusteina, Faj- 
wela i Joska Winera. 

Niezależnie od tego Winer dobrał 
sobie do pomocy agenta handlowego, 
Zaklikowskiego, który podawał się za 
handlowca z Wiednia, celem sprzedaży 


towarów w Warszawie. Poza tem skle- 
pikarze Jakób Berman. Helena i Ed- 
ward Firychowie, Natan Rabinowicz. 
Wolb-rę i Szapsią Brzeziński wiedzieli 
o pochodzeniu towaru i mimo to roz- 
sprzecawali go. : 

Po ujawnieniu przemytnictwa, Wi- 
ner zbiegł z Warszawy do Niemiec, po- 
zostawiając swój samochód w Łodzi. 
Samochód obłożono aresztem Maks 
Orłański został aresztowany, lecz póź- 
niej za kaucją wypuszczony na wol- 
ność. Zbiegł on również do Niemiec. 

Pozostałych 5 członków szajki i 6 
sklepikarzy zasiadło na ławie oskarżo- 
nych sądu okręgowego, który roezpozna- 
wał sprawe į zapowiedział ogłoszenie 
wyroku w dniu fi bm. 


dzie czy w sklepach ujawniane są ceny 
artykułów spożywczych i pierwszej po- 
trzeby, przez wywieszanie cenników. Nie- 
zależnie od tego, specjalna komieja badać 
będzie na rynkach, targowiskach i w skle: 
pach, czy nie pobiera się wyższych cen. 
Spekulacja będzie podlegała karze admi 
nistracyinej. (k) 


Kronika sportowa 


Dochodzenie przeciwka boksorom. W 
związku z bokserskim meczem Łódź— 
Śląsk, Wydział Ł. O. Z. B. prowadzi obec- 
nie dochodzenie przeciwko  pięściarzom 
Frankowi i Lipcowi oraz klubom, do któ- 
rych zawodnicy ci należą t. j. Sile i Geye- 
rawi. Jak wiemy, zawodnicy ci byli wy- 
znaczeni przez kapitana zwiąkowego, lecz 
na ringu nie zjawili się przez co Łódź atra- 
cila cztery punkty walkowerem. Ponieważ 
pięściarze ci nie umotywowali swego nie- 
stawiennictwa, grozi im poważna kara. 


Siła — Wima. Jutro t. j. w sobotę o 
Rodz. 20 w lokalu Siły odbędzie się poraz 
pierwszy pomiędzy temi klubami spotka- 
nie bokserskie. Wima na mecz ten wysta- 
wia następujący skład: Palma, Wolrab, 
Szczepaniak, Kasznica, Roguszewski, Ow- 
czarek, Augustyniak i Sobosz. Siła nato- 
miast przeciwstawia swój najsilniejszy 
skład w osobach: Berger, Zapke. Piątkow- 
ski, Lieke Berne, Skalski, Dorobski i Ku- 
nowicz. Nadto odbędą mię jeszcze trzy 
walki nadprogramowe. 


Łodzianin w mistrzostwach świata. Po 
zamknięciu hokejowego obozu treningowe- 
ko w Katowicach, kapitan związkowy uło- 
żył przypuszczalny skład naszej drużyny 

rezentacyjnej która w Davos ma wziąć 
udział w rozarywkach o mistrzostwo świa- 
ta w hokeja. W skład ataku naszego jest 
poważnie brany pod uwage król z Ł. K. S 
którego udział jest prawie pewny. 


P. Dorda w Radzie Pabjanickiej. Prze- 
wodniczący W. G. Dysc. Ligi P. Z. P. N. 
p. Derda pržénosi się zawodowo ze stolicy 
do Rudy Pabjanickiej,j Ze względu na 
zbliżający się termin Walnego Zgroma- 
dzenią Ligi, stanowisko wydziału nie bę- 
dzia chwilowo obsadzone. 


Międryklubowe zawody  pięściarskie. 
Wczaraj odbyły eig w sali Geyera między- 
klubowe zawodv pięściarskie, które przy- 
niosly następujące wyniki, w kolejności 
wag: Tomaszewski I (Geyer) zwyciężył na 
pkt. Graunera (M), Kijewaki (Zj.) osiągnął 
wynik nieroztrzygnięty z Wojciechowskim 
(G), Tałada (G) uległ nieznacznie na punk- 
ty Zajhertowi (M). Mikołajczyk (G) wy- 
punktował Andrzejewskiego (L. K. P.), Mo- 
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rawski 'G) pokonał Kibora (M). Rożycki 
(G) ulega na punkty Golhergowi (M), Szy- 
mański I. K. P wywalczył remie z Kozłow- 
skim (M), Kubiak (G) osiągnął wynik nie- 
roetrzygnięty z Rurmanem. wreszcie Wajs- 
bere (M) zwycięża na punkty Rajca (G). 
Zawody nływackie o oznakę. 1. O. Z. 
PŁ organizuje w niedzielę, 16 b. m. w ba» 
senie zgierskim od godz. tej próby da 
oznaki pływackiej. Próba ta obejmuje: 
skok do wody z wysokości 1 metra głową 
w dół lub z wys. 3 metrów wprost, prze- 
płynięcie 4 metrów pod wodą (nurek) bez 
odbicia I bez stawania na dnie, 200 mtr, w 
kostjumie kąpielowym lub 50 w pełnem 
ubraniu. Zgłoszenia wszystkich chętnych 
przyjmuje sekretarz Ł. O. Z. PR. p. Kę- 
dzierzawski tel. 228-468. Wpisowe 250 zł. 


Kronika gospodarcza 


Produkcja kurczy się. W ostatnim ty- 
godniu w średnim przemyśle włókienni- 
czym uruchomionych było 89 fabryk za- 
trudniających 9347 robotników, a 7 fa- 
bryk było unieruchomionych całkowicie. 
W porównaniu ze stanem zatrudnienia, w 
tymże okresie 1933 roku notuje się znacz- 
ny spadek, albowiem w miedzyczasie 
skreślonych zostało 15 firm, które całko- 
wicie zostały unieruchomione, względnie 
uległy likwidacji. (k) 


Za przymusem organizacyjnym. Na 
odbytem zebraniu przedstawicieli far- 
bhiarń zarobkowych, omawiano sprawę 
przymusowego zrzeszenia, czyli zastosowa- 
nia przymusowego kartelu. Stanowisko 
swe (farbiarnie zarobkowe uzasadniają 
tem, że obecnie w tym dziale produkcji 
panuje niesłychana konkurencja, przez co 
cierpi produkcja na jakości. jakoteż zarob- 
ki robotnicze ulegają z tej racji redukcji 
do granic ostatecznych. Postulaty te 
przedstawione mają być za pośrednictwem 
związku Izb Przem. - Handl, ministrowi 
przem. i handlu, celem wprowadzenia 
orzymmusu zrzeszania się w przemyśle far- 
iarskira. (k) 

Co na to Wydział Budownictwa? Swe- 
go czasu alarmowaliśmy na łamach na- 
szego pisma Wydział Budownictwa o fa- 
talnym stanie ulic na przedmieściach na- 
szego miasta. Stan ich nie uległ jednak 
ani na jotę polepszeniu. Na Bałutach ulj- 
ca Żytnia w czasie słoty przedstawia jed- 
no wielkie bagno, przez które przejście 
jest niemożliwe, gdyż błoto aięga prawie 
kolan, chodników niema pomimo iż na u- 
licy taj jest sporo nowowybudowanych 
domów. Identycznie brzedstawia się ulica 
Miodowa. Ulica Wrocławska jest podobna 
raczej do wielkiego zaśmieconego pola, 


niema bowiem żadnego zróżnicowania 
między jezdnią a chodnikiem. Ulica Ste- 
fana stanowi cały system większych {f 
mniejszych pagórków i jest niemożliwie 
zanieczyszczona, gdyż śmiecie wyrzuca się 
wprost na ulicę To samo z ulicą Zielna, 

Jeszcze gorzej przedstawiają się ulice 
na Choinach. Mieszkańcy ulic: Kraszew= 
skiego, Mochnackiego i Wysockiego toną 
w grząskiem błocie, brudach i śmieciach. 
UL Karpia to jedno wielkie jezioro, 
przez które wóz z trudnością może przeje- 
chać — a w którem karpie śmiała mogą, 
plywać. Ulice te znajdują się obok porżąd- 
nie utrzymanych i wybrukowanych ulic. 

Tak jest przed przejazdem kolejowym 
— a za przejazdem, w gminie Chojny? 
Tam katastrofalny stan uliczek trudne 
wprost opisać. Wyetarczy, chyba powie- 
dzieć, że przejeżdżający wóz iest po osie 
zanurzony w błocie. 

Cóż na to Wydział Budownictwa? 

Wybory do Izby Przem. - Hand. W 
okresie do 22 grudnia r. b. odbywają się 
w poszczególnych organizacjach handlo- 
wych i przemysłowych wybory radców do 
Izby Przemysłowo Handlowej w Łodzi. W 
tyg. bież. przeprowadzono wybory w cen- 
tralnem stow. kupców i przemysłowców 
woj, łódzkiego, w *rzeszeniu przemysłu i 
handlu zboźowo mącznego woj. łódzkiego, 
w związku włókienniczego przemysłu za- 
rohbkowego i w związku kupeów winna 
wódczanych. Wybrani zostali dwaj Pola- 
cy i dwaj Żydzi. Naogół z wyniku do- 
tychczas przeprowadzonych wyborów w 
zrzeszeni.ch Żydzi uzyskali nieomal poło- 
wę mandatów, co jest następstwem nawe- 
go systemu wyborczego. (k) 

Upadek firmy. Sąd okręgowy w Łodzi 
w wydziale handlowym, na własną proś- 
bę firmy Spółka Akcyjna Zgierskiej Far- 
biarni i Wykończalni w Zgierzu, przy ul. 
Sczanieckiej 2, ogłosił upadłość tejże fir- 
my przyczem na sędziego komisarza wy- 
znaczył sędziego handlowego Roszaka, a 
na kuratora masy p. Milnera Juljusza. 
Termin otwarcia upadłości wyznaczony 
został na 11 grudnia r. b, Firma ta istnia- 
ła od 1921 roku, a jako powód unadłości 
wskazała straty w wysokości około 120 000 
zł, jakie w 1934 r. w ciągu 10 miesięcy po- 
niosła na awych klientach, Zakłady fir- 
my zatrudniały ponad 150 robotników, 
których dalszy los uzależniony jest od te- 
go, czy kurator zdoła utrzymać fabrykę 
w ruchu. (k) 


Kronika Zduńska Wola 


Osobiste, W dniu 7. b. m. przeniesiony 
został nagle komornik przy sądzie okrę- 
gowym w Kaliszu Leon Grabski ze Zduń- 
skiej - Woli do Aleksandrowa Kujawskie- 
ga na kancelistę sądowego. Następcy do- 
tychczas nie naznaczone. Tymczasowo 
czynności komornika pełni sekretarz sądu 
p. Gumowski, 

Kurs. Tutejsze koło L. O. P. P. prze- 
prowadza kurs gazoznawczy od 5 do 13 
b. m. w sali szkoły powszechnej w Ale- 
jach Kościuszki. Na kurs ten zaproszo= 
no m, in. poważniejszych obywateli nasze- 
go miasta z zaznaczeniem, iż w razie nie- 
stawiennictwa, ukarani będą karą admi- 
nistracyjną. 


(o dzień niesie 


Skazany żyd 


Łódź, 13. 12. — W dniu 22 maja w 
fabryce Lejbusia Przygórskiego przy ul. 
Południowej 68 runęła z II piętra winda. 

W katastrofie majster Stanisław En- 
ger, oraz pracownik firmy „Cytryna“ 
Walenty Lewandowski, doznali cięż- 
kich obrażeń . Cudem uniknęli śmierci. 
Utrzymano ich przy życiu, ale zostali 
kalekami. 

Przygórskiego pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. Sad grodzki w Łodzi 
skazał przemysłowca - Żyda za niedo- 
pilnowanie i brak nadzoru na š mie- 
siące aresztu. 


Młodociany złodziej 


W sądzie grodzkim w Łodzi toczyła 
się rozprawa przeciwko 19-letniemu Ja- 
nowi Tadeusiakowi, oskarżonemu o to, 
że w dniu 15 października rb. przy uli- 
cy Franciszkańskiej 39 dokonał kradzie- 
ży bańki od mleka, wartości 30 zł, na 
szkodę p. Grzegorczyka. 

Sąd ustalił winę Tadeusiaka za i: 'o- 
wodnioną i skazał go na półtora m.-- 
siąca więzienia. 


Wściekły pies 


Wściekły pies pogryzł w Wolborzu 
8-letniego Piotra Zalewskiego, którego 
przewieziono do lecznicy, Wydane zo- 
stały w związku z tem ostre zarządze- 
nia ochronne. 


Rymkiewicz skazany 


Sąd okrę w Łodzi rozpoznając 
sprawę Rymkiewicza, majora w stanie 
spoczynku, o usiłowane zabójstwo por. 
Kuźniarka, o czem donosiliśmy we 
wczorajszym numerze, zasądził go na 
jeden rok więzienia 


Numer 285 = 


Jak w czarownych bajkach wschodnich... 


Intryga I miłość w łaźniach perskich 


Zakłady kąpielowe odgrywają w życiu społecznem Persji 


W żadnym kraju na świecie zakłady 
kąpielowe nie cieszą się takiem poważa- 
niem, nie grają tak dużej roli, jak w Persji. 

Kobieta perska idzie do kąpieli po dłu- 
giej konferencji ze swymi doradcami pięk- 
ności. Wreszcie udaje się tam, poprze- 
dzana przez sługi, niosące oprócz płaszczy 
kąpielowych, perfum, olejków i inne 
akcesorja urody kobiecej, orzechy i sma- 
Zone brzoskwinie. 


Kąpiele w Persji są urządzone luksusowo. 


Otoczone są wspaniałemi kwietnemi 
ogrodami i ocienione cyprysowemi i topo- 
lowemi gajami. Na wstępie wchodzi się 
do olbrzymiego hallu, dalej następuje 
olbrzymia sala, służąca za rozbieralnię 
dla przychodzących kobiet. Powietrze 
jest tu przesycone upajającemi zapacha- 
mi. . 

Pošrodku hallu, bogato przystrojonego 
poduszkami i tapczanami, siedzi „po tu- 
recku* stara kobieta, robiąca na drutach 
odwieczną pończochę. Od czasu do czasu 
łyka chciwie kawę. To kasjerka. Nader 
uprzejmie wita każdą nową klientkę i kie- 
ruje ku niej wdzięczne komplementy. Na- 
wiasem mówiąc, żeby być tam dobrą ka- 
sjerką, należy umieć prawić wszelkiego ro- 
dzaju przyjemności, niekoniecznie będąc 
w zgodzie z prawdą, 

Rozbieralnia jest okrągła, 
na wiele uroczych zakątków, 
miękkich tapczanów, 


Środek sali zajęty jest przez basen, pełen 
złotych rybek, 


I hall i ta sala mają szklane dachy, przez 
które sączy się światło wspaniałą grą 
barw. — Pełno tu kobiet. Te, które się 
znają, prowadzą rozmowy bez końca, Wre- 
szcie udają się do kąpieli, okryte wspania- 
łymi płaszczami, otoczone obłokiem naj- 
cudowniejszych zapachów. Z wielkiej sali 
kąpielowej, dolatuje gwar, śmiech, nawo- 
ływanie, plusk i tupot. 

I ta sala ma szklany dach, przesyłają- 
cy opalowe blaski. 


Europejka nie może sobie wyobrazić, 


jak dalece ważne są łaźnie w życ” spo- 
łecznem Persji, 


podzielona 
pełnych 


— jeśli nie powiedzieć krócej, w życiu ko= 


biety tego kraju. W tTaźni bowiem nawia- 
zują się przyjaźnie, intrygi, składa się kon 
dolencje: jest to zatem instytucja, która 
zastępuje europejski five o'clock. Tu ma- 
my oglądają swoje przyszłe synowe. Kan- 
dydatka na narzeczoną całuje przyszłą 
teściową w rękę i prosi ją o przyjęcie 
ROA we wspólnej z nią i jej matką ką- 
pieli. 

W dyskretnej rozmowie przyszła teścio- 
wa stara się zaobserwować, 


czy I dusza panny jest tak piękna, jak jej 
ciało, 


Tajemny egzamin w zamkniętej kabinie 
napawa lękiem wyczekującą dziewczynę, 
czy aby ocena jej wypadnie dodatnio, 
Matka jej stara się uwypuklić wszystkie 
dobre strony swej córki, podczas gdy 
przyszła teściowa ocenia wszystko jak naj- 
surowiej. Wreszcie po wielogodzinnej de- 
bacie egzamin jest ukończony. Panna 
uzyskała, lub nie aprobatę matki przy- 
szłego męża, którego właściwie jeszcze 
nie zna. Jeśli dziewczyna się podoba, 


zaręczyny odbywają się natychmiast, 


jeśli nie — czeka na następnego kandy- 
data. W dziesięć dni po ślubie wszystkie 
damy, to znaczy obie teściowe, młoda mał- 
żonka i najbliższe znajome przychodzą do 
łaźni. Tym razem odbywa się tam praw- 
dziwa uczta. 

Kąpielowe w łaźniach zasługują na 
specjalną wzmiankę, tak przez zdolność 
upiększenia swych klientek - jak i przez 


Wierny, jak kaczka 


Do jednego z ogrodów zoologicznych w 
Stan. Zjednoczonych sprowadzona przed 
ośmiu laty parę kaczek kanadyjskich. 
Kaczka złożyła jajka, wysiedziała je i z 
wielką pieczołowitością wychowywała swe 
Dyrektor ogrodu chcąc się 
przekonać, czy ta sama para wróci na- 
stępnego roku, wypuścił ją na wolność, 
przywiązawszy uprzednio do łapek obrącz- 
ki rozpoznawcze. Istotnie w ciągu 8 lat ta 
sama para regularnie powracała do zoolo- 
gu, Aż przed rokiem kaczka przyfrunęła 
hez swego kaczora. Tego lata nie złożyla 
jaj. prawdopodobnie samiec zdechł. Została 
przez cale lato w zoo i odfrunęla z po: 
czątkiem jesieni. Następnego roku, t j. 
na wiosnę bieżącego roku, wróciła, znów 
sama i znów przez cale lato nie złożyla 
ani jednego jajka. Czyż nie jest to kla 
syczny przykład wierności i to nietylko za 
życia, ale i po śmierci jednego z „małżon- 
ków“? A więc, zamiast mówić „wierny jak 
gołąb możemy odtąd &mialo 
„wiorny jak kaczka”, 


potomstwo. 


inówić: 


krasnomówstwo. Niezwykłe pochlebczynie 
chwalą z umiarem nawet nieistniejące 
piękności. Ich pochlebstwa są tak prze- 
konywujące, tak szczere, że niemą kobie- 
ty na świecie któraby im nie uwierzyła. 


Młodym dziewczętom rozsnuwają przed 
oczyma 
prześliczne opowiadania o przyszłych mę- 
żach, może nawet królewiczach. 


W rozmowie z mężatkami pięć minut im 
starczy na znalezienie bolesnej rany i na 


Orędownik = Strona ` 


wianie odrobiny radości w zbolałą duszę. 

Znają się na praktykach medycznych, 
obeznane z naukami tajemnemi, przygo- 
towują mikstury, które zapłakanej żonie 
pozwolą odzyskać miłość niewiernego mał- 
żonka, a dziewczynie dadzą upragnione 
szybsze bicie serca wyśnionego wybrańca. 

Zwykle panie udają się do łaźni o go- 
dzinie 3 po południu i pozostaja tam do 
7—8-mej wieczorem. Wtedy 


całe wnętrze oświetlone jest niezliczone- 
mi lampkami, ukrytemi w niszach, 


ważną rolę 


Słodkie, mroczne tajemnfcze światło rzu- 
ca czar na salę. Kobiety pluskają się w 
wodzie, rozmawiają, śmieją się, odpoczy- 
wają na miękkich tapczanach, popijają 
kawę i kosztują łakocie Prowadzą roz- 
mowy, bądź to między sobą, bądź to z 
kasjerką. Wreszcie damy wychodzą w 
zmrok wieczorny: roześmiane i szczęśliwe. 
Jak ten czas leci.. Niebo jest usiane mi- 
gocącemi gwiazdami, jakgdyby i one mia- 
ły zmęczone i spragnione snu powieki. 


Niebezpieczny bandyta osaczony w lesie 


Wieśniacy fińscy nie zaznali spokoju ani dniem ani nocą 


Od szeregu dni mieszkańcy okolic mia- 
sta finlandzkiego Karis żyją w nieustan- 
nym strąchu przed niebezpiecznym bandy- 
tą Tarvainenem. Opryszek ten zbiegł nie- 
dawno wraz ze wspólnikiem z więzienia 
w Karis i już pierwszej nocy dokonał po- 
twornej zbrodni. «Bandyci wtargnęli do 
zagrody jakiegoś chłopa, zamordowali je- 
go żonę i dwoje dzieci, poczem obrabowa- 


li chatę i zbiegli. 

W pogoń rzucono wielkie siły policyj- 
ne, którym udało się złapać jednego ze 
zbiegów. Tarvainen. pozostał jednak na 
wolności i zbiegł w lasy. Cały las otoczo- 
no i pierścień obławy zwężano coraz bar- 
dziej. F 

Tymczasem nadeszła wieść o nowej 
zbrodni Tarvainena. Zjawił on się w mie- 


W armji angielskiej odbywają się obecnie specjalne (!) kursy gwiazdkowe dla kucha- 
rzy pulkowych, jak przyrządzić wikt żołnierski na święta Bożego Narodzenia, aby 
żołnierze J. K. Mości byli zadowoleni. 


KEE 


szkaniu pewnej wieśniaczki i poprosił o 
jedzenie. Chłopka, nie przypuszczając iż 
ma do czynienia ze zbrodniarzem, zasta- 
wiła stół. 

W pewnej chwili gościowi upadł na 
podłogę sztylet. Kobieta podniosła alarm 
i uciekła. 

Tarvainen naładował kieszenie poży= 
wieniem, skradł nieco pieniędzy oraz re- 
wolwer. Gdy wychodził z chaty zastąpiła 
mu drogę służąca. Bez słowa wypalił do 
niej z rewolweru, kładąc ją trupem na 
miejscu. 

W opowiadaniach wieśniaków Tarvai- 
nen urósł do rozmiarów jakiegoś fińskie- 
go Dillingera. 

Chłopi nie śpią całemi nocami w oba- 
wie o swe życie, spodziewając się w każ- 
dej chwili napadu bandyty, ulicami wio- 
sek patrolują nieustannie grupki uzbrojo- 
nych chłopów. 


Mimo to opryszkowi udało się przedo- 
stać do jednej z wsi. Poznany został przez 
jednego z chłopów, który począł go ostrze- 
liwać. Bandyta również odpowiedział 
ie zabil chlopa, a sam zbiegl do 
asu, 

Udało się go powtórnie otoczyć podwój- 
ną linją obławy. Gdy pierwsza linja do- 
szła do środka objętego obławą terenu, 
okazało się, że Tarvainen, zdjąwszy buty, 
wdrapał się na drzewo, a uczestnicy obła- 
wy przeszli pod nim. - 

Druga linja bada obecnie bardzo pilnie 
korony drzew. 

Sytuacja jest tego rodzaju, że Tarvai- 
nen nie zdola więcej ujść. 

A Jest on zgłodniały i wymęczony, stwier- 
dzono, że ostatnio żywił się wygrzebane- 
mi z ziemi korzeniami oraz surowem mię- 
sem. 

Z Helsingforsu 1 Aaabo wysłano samo- 
chodami posiłki policyjne, które wezmą 
udział w obławie na bandytę. 


Garbus wybierał najpiękniejsze Kobiety 
Z całego Świata 


„Wynalazea* konkursów piękności zmarli ze zgryżoty 


Przed paroma dniami zmarł w Felke- 
stone w Anglji niejaki Robert I. Forsyth, 
który przeszedł w swem życiu niezwykłą 
karjerę. 

Forsyth był garbusem, ale w tem alom- 
nem ciele kryła się dusza niezmiern.* wra- 
żliwa na piękno. Szczególnie wrażliwy był 
Forsyth na piękne kobiety, Przeilmioty 
jednakże jego uwielbień nie darzyły gc ni- 
gdy wzajemnością z powodu jego fizycznej 
ułomności. 

W młodych latach Forsyth był z tego 
powodu bardzo nieszczęśliwy, ale hyl on 
zanadto rozsądny, żeby walczyć o rzeczy 
nieosiągalne. Gdy więc wyperswadow zł so- 
bie jakiekolwiek powodzenie na polu zdo- 
bywania serc niewieścich. przerzucił ege do 
GE ostateczności — zdobycia p enię- 

zy. 

Zaczął od tego, że założył agence tea- 
tralną. Chciał on połączyć piękne z poży- 
tecznem. Chciał bogacić się, nie iracąc 
kontes ze światem sztuki i ładnych ko- 

iet. 

Stopniowo Forsyth zdobywał sobia coraz 
mocniejszą pozycję w świecie teatr» nym. 
Lecz to stanowisko jeszcze nie zaduwalało 
go w pelni. Szukał on wciąż czegoś nowe- 
go, czem mógłby ?aimponować zx ttu, 
zdobyć rozglós, jeśli już nie sławę. I oto 
przed 20 latami wpadł Forsyth na swój 
pomysł. 

— Trzeba — powiedział sobie F: rsyth 
— ustalić co pewien czas, która kobieta 
jest najpiękniejsza w swoim kraju a po- 
tem pomiędzy temi wybranemi pięknuścia- 
mi ustalić, która jest najpiękniejsza ko- 
bieta na ziemi. 

Przez arę lat pracował nad szcezegóła- 
mi swego planu, prupagując-go w AnglJi. 


Znalazł on wielu zwolenników w Anzglji, 
ale Francja projekt Fonsytha przyjęła 
wręcz entuzjastycznie. Forsyth zorza rnizo- 
wał w Paryżu, a następnie w Boulczne i 
w Szwajcarji pierwsze konkursy piękrcści. 

Przyszła wojna i nikomu konkursy 
piękności nie leżały w głowie. Ale po woj- 
nie pomysł Forsytha znalazł tak szęrokie 
zastosowanie, że nietylko wielkie stolice, 


ale nawet różne Pipidówki oraz lelniska 
i uzdrowiska zaczęły organizować kukur- 
sy piękności. Przecież głośna była w:zyto- 
wa karta pewnej pani, na której pod imie- 
niem i nazwiskiem wydrukowane było 
„Yicekrólowa viękności Otwocka w r 1928", 

Organizatorem i impresarjem wielkich 
międzynarodowych konkursów piękności 
był właśnie Forsyth. On premjowane pięk- 
ności sprowadzał do Parvża, woził je do 
Nicei i wysyłał do Ameryki. 

W ostatnich czasach konkursy te prze- 
jadły się. W świecie kulturalnym zaczęły 
się odzywać protesty przeciw tym impre- 
zom i interesy Forsytha znacznie pcgor- 
szyły się. 

Forsyth umarł ze zgryzoty, w*'dząc 
dzieło awego życia ciiylące się do upadku. 


Studenci uniwersytetu londyńskiego urządzili wielką zhiórkę na szpital uniwersy(re- 


ki. W czwie zbiórki ulicami Londynu prze. 
bylo różnych „przedrólupyw) th 


iazaly wesele pochody, prz czem zde wak 


śWierząt, 
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Najmniejsza nawet « niespodzianka na Gwiazdkę, może sprawić (IUŻO radości! 
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wonder 
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kład: z 13924, n 2715, d 1780 
d, = 1 ałowo. 


Drohne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przeńświą- 
teczne przyjmuje się do godz 10 15. 
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TER geg ulusto) 15 wer, każde 
talsze słowo 10 gruszy, 5 liczb = jedno słowo 
l. w.ż a = każde stanowi 1 słowo. Jeno nało 
szenie nie może nrzekraczać 100 słów. w tem 
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Wycieczka do hitlerowskich Niemiec 


Szukamy ła 
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Wrażenia z przechadzki! 


Orędownik = Numer 285 


dnej 


-W V Hi YES IZY R, 
+ ú SP 


po ulicach Berlina 


(Od własnego korespondenta „Orędownika”) 


Berlin, w grudniu. 


Przechadzki po ulicach beriińskich 
odbywałem z kolegą z Polski, 
znanym  „pożeraczem serc“ niewie- 
ścich. Kilkakrotnie wspomniał półsłów- 
kiem, że ra ulicach nie widzi prawie 
wcale ładnie ubranych kobiet. 

Żółć miezadowolenia narastała w 
nim słopniowo. Wreszcie wybuchnął: 

— Ależ tu niema wogóle ładnych 
twarzy. A chodzą te kobiety.... 


Trzeba było mitygować nieco zbyt 
głośny. ale zresztą całkiem uzasadniony 
wybuch towarzysza drogi. 

Miał po dwakroć słuszność. Pięknych 
kobiet nie widuje się na ulicach Berli- 
na. Jeśli się zaś tu i ówdzie jedną wy- 
patrzy, to w większości wypadków nie 
jest to typ aryjskiej Niemki. Albo cu- 
dzoziemka, albo Żydówka. 


NIE POTRAFIĄ SIE UBIERAĆ 


Postaciom kobiecym, spotykanym 
na ulicach, w kawiarniach, kinach "d. 
brak lekkości, uroku i tych miłych cech, 
trudnych zresztą do wyszczególnienia, 
któremi wyróżniają się dodatnio Polki 
i Francuzki. Te szczególne cechy spra- 
wiają, że w świecie niewieścim tych kra- 
jów braki w piękności nie występują 
tak ostro. Ma się poprosłu wrażenie, 
że procent kobiet nieładnych jest mini- 
malny, w przeciwieństwie do Niemiec, 
gdzie procent urodziwych niewiast zda- 
je się być bardzo skąpy. Lwia część płci 
słabej jest — używając najdelikatniej- 
szego określenia — mało interesująca. 

Nieprzyjemne to uczucie potęguje 
się skutkiem braku elegancji i indvwi- 
dualności w strojach. Mało która pani 
nosi futro. Przeciwnik narodowego so- 
„cjalizmu powiedziałby, że są to skutki 
„zgleichschaltowania* strojów. Zdaje 
się, że należy to jednak raczej przypi- 
sać brakowi gustu wśród Gretchen i 
Trudchen oraz nieumiejętności „nasze- 
nia sukien“, a w pewnej mierze rów- 
nież skutkom kryzysu. . 

W oknach wystawowych wytwor- 
nych magazynów widuje się ładne mo- 
dele płaszczy, sukien, kostjumów, kom- 
pletóv., kapeluszy itp. Skoro jednak ta- 
kie cudo kunsztu krawieckiegko z mar- 
twego manekina zostanie przeniesione 
na żywą kobietę — klapa! Widocznie 
jest to następstwem jakichś anatomicz- 
nych aiedomagań tej rasy. która pra- 
gnie typ swój wynieść do poziomu 
ideału. 

W zwiazku z powyższą obserwacją 
nasunęła sie myśl: przecież Niemcy to 
kraj. chełpiacy się stanem higjeny i kul- 
tury fizycznej wśród ludów europej- 
skich. W Niemczech pielęgnuje się kul- 
turę fizyczną, jak rzadko gdzie. A skut- 
ki tego? Mało zachęcające do naślado- 
wania drogi „obranej przez Niemcy. 


GORZEJ NIŻ DAWNIEJ 


` Lepiei od kobiecych prezentują się 
w Berlinie — a jak później było można 
ustalić, również na prowincji — ubio- 
ry mężczyzn. Zarówno co do jakości, 
jak i kroju, wreszcie co do sposobu no- 
szenia. Ubiory te są wprawdzie już 
mocno statygowane przez długi. czas no- 
szenia. W rozmowach ze znajomymi 


Niemeanii można było znaleźć potwier- 
dzenie uliczneżo spostrzeżenia. że jistot- 
nie zazobność ludności niemieckiej z 
roku 1934 prezentuje się gorzej. niż 
cztery lata temu, a nawet jeszcze w r. 


1931. Poprostu skutki kryzysu, który 
— zdaaiem, zamieszkujących w Trzeciej 
Rzeszy — bynajmniej nie złazodniał po 
dojściu hitlerowców do władzy. 

Moga o tem powiedzieć coś niecoś 


Cztery tonny ziemi i gruzów 
zawaliło się na człowieka 


Wstrząsająca tragedja na dnie studni 


O wzruszającym | zarazem bohater- 
skim wypadku donosi prasa londyń- 
ska z Newton Mount Kennedy w Ir- 
landji, gdzie newien 32-letni rehotnik, 
nazwiskiem Karol O'Leary, schodząc 
w sobotę wieczorem do studni celem 
naprawienia rury, został zasypany U- 
suwającą się ziemią w chwili, gdy 
znajdował się na 10-metrowej głębo- 
kości. Około 4 enn ziemi į gruzów ka- 
miennych zwaliło się na człowieka, 
który jednak, chroniony przez wygłę- 
bienie, nie został zupelnie zasypany, 
lecz doznał skomplikowanego złama- 
nia ręki i nogi. Brat jego. który z góry 
przypatrywał się pracy, zaalarmował 
natychmiast sąsiadów i wkrótce po- 


tem setka ludzi pod komendą oficera 
straży pożarnej rozpoczęła pracę nad 
uratowaniem zasypanego. Udało im 
„się wykopać małą galerję, przez którą 
można się z żywcem zagrzebanym ko- 
munikować. przesylając mu również 
tlen, żywność i napoje. Trudności jed- 
nak w kierunku oswobodzenia go są 
olbrzymie, gdyż ziemia przy najmniej- 
szym nacisku usuwa się bez przerwy. 
W międzyczasie ofiara wypadku 
zawiadomiła o doznanych ranach, a 
przywołani lekarze wyrazili zdanie. 
że należy amputować  czemprędzej 
j złamaną nogę w obawie przed gan- 
greną. Nie mogąc zbliżyć się do zasy- 
panego, zapytali go, czy miałby odwa- 


kupcy. Sklepy są zawalone towarami. 
Zwłaszcze krajowego pochodzenia Ku- 
pujących jest nałomiast mało. 


TANIEC CEN I WYKUPYWANIE 
TOWARÓW 


Interesy ruszyły się nieco. kiedv od 
ust do ust krażvła plotka. że lada dzień 
marka sie załamie również i nawe- 
wnatrz kraju. oraz. że rozpocznie się 
niebawem taniec cen. Wtedv zaczął się 
ruch. Szczególnie na niepsujace się to- 
wary żywnościowe. oraz bielizne i weł- 
niana odzież. Charakterystycznv do- 
wód niew:ary kupujących w glosno re- 
klamowane „ersatze'. które — według 
zapewnień ministerstwa propagandy — 
miały w stu procentach zastępować za- 
graniczne surowce i wytwory. 


Publiczność widocznie nie bardzo 
dowierzała tym zapewnieniom W skle- 
pach zaroiło się od kupujących na za» 
pas. niczem przed wybuchem wojny. 
Kupcy. gratulując sobie konjunktury, 
zaczęli podnosić ceny. 


REWIZJE W ŚPIŻARNIACH 
I SZAFACH 


Sprawy musiały przybierać obrót 
niepokolacy, jeśli zdecydowano się w 
rzadzie niemieckim na powolanie ko- 
misarza do walki z drożyzna i spekula- 
cia artykułami pierwszej potrzeby Do 
zwalezenia psychozy przedinflacyjnej 
komisarz zabrał się bardzo energicznie. 
Kupcom. podnoszącym ceny, odbiera- 
no prawc handlu Kupującym na zapas 
— po ewizjach domowvch — konfisko- 
wano zasoby spiżarni i szaf Wielu kup- 
ców i zupujacych za zbytnią orzezor- 
ność powedrowało do obozów kocentra- 
<yjnvch. 

Skutek tego jest ten. że teraz towa- 
rv w oknach wystawowych. pieknie 
oświetlonych. nęcą i wabią. lecz we- 
wnątrz sklepów — cisza i zastój. 


ROMAN FENGLER. 
Bn 


EG sam przeprowadzić amputację. Po 
otrzymaniu odpowiedzi twierdzącej. Je- 
karze dostarczyli mu przez galerję na- 
rzędzia chirurgiczne i środki dezynfek- 
cyjne i nieszczęśliwy czlowiek zaczął 
krajać własne ciało według wskazó- 
wek, udzielanych mu stopniowo przez 
lekarzy z góry Musiał jednak przestać 
z powodu zbyt wie.kiego upływu krwi 
i ze względu na niewygodne polożenie, 
nie zezwalające mu na dowolne poru- 
szanie zdrowem ramieniem. Następ- 
nego dnia dła ofiary tragicznego wy- 
padku nie było już żadnej nadziej ra- 
tunku; nieszczęśliwy poprosił o księ- 
dza, który udzielił mu rozgrzeszenia i 
przygotował ma śmierć. Wieczorem 
słyszano jeszcze coraz słabsze *ęki, 
pochodzące z pod ziemi: było widocz- 
ne, że jeżeli jeszcze nie skonal, poradt 
w omdlenie I nie może już dawać zna- 
ków życia. A kiedy następnego dnia 
drużyna ratownicza nareszcie dotarła 
do niego. nieszczęśliwy iuż nie żył. 
Wypadek ten wywołał wstrznsa ace 
wrażenie. S, F. 

= E e _ — 


